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Za redakoyą odpowiedzialny 

Wincenty Bolewskt w Poznaniu.

b Wtorek, 30 marca 1886.

¿dnunistracya. Ekspedycja i Biuro redakcyi przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnyułi.

Bękopisma
nadsyłane Redakeyi nie zwracąją się i niszczone 

będą.
Listy

40 Redakcyi, Admińistracyi i Ekspedycji winny 
być frankowane. DZIENNIK P

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie 
üiemieckiém i w Austryi 9 marek 15 fen., w 3»ł- 
gii, Włoszech, Szwaj car y i, Serbii, Ameryce, Dani»,

Francji, Anglii i Szwecji 12 »n^rek.

Przedpłata 1 ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiéj oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-anstryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innrch krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zoba-*z 
niżój) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusiva

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA PtZNAŃSKIEGO:
W Paryżu pan Adam, Rue Olémrat —W* HamVur^yi“inkLrciePnad°^Mi^^X^ Linsk^^ied’’^““«™ w 0GŁ0®Z®IA ,dla "D^e“ni^ .Poz“a?8¿i0£°“ przyjmują: w Warszawie Rafchmann i Srendler, Ulioa Senatorska I. 22. -

Czas odnowić przedpłatę!
W skutek późnego zapisywania mnożą 

8ię rekłamacye, którym zapobiedz nie od 
nas zależy. Prosimy więc o najwcześniejsze 
zapisywanie.

Warunki przedpłaty pozostają te same 
co w ubiegłym kwartale

Administracja Dzień. Pozn.

POZNAŃ, 29 marca.

Parlament niemiecki odrzucił ostatecznie pro­
jekt monopolu spirytusowego na sobotniem posiedzeniu, 
i to przeważną liczbą głosów, bo 181 głosami przeciw 
3. — Izba panów pruskiego sejmu przekazała projekt 
kościelny ponownie komisyi, wraz z poprawkami posta- 
wionemi przez biskupa Koppa. Sprawozdanie z odno­
śnych posiedzeń ciał parlamentarnych podaje korespon­
dencja berlińska. „National Ztg.“ dowiaduje się równo­
cześnie, że izba panów dopiero po Wielkanocy przystąpi 
do obrad w plenum nad nowelą kościelną.

Pożoga anarchiczna w Belgii przybrała już niesły­
chane rozmiary. Krew leje się strumieniami, pałace, hu­
ty i fabryki stoją w płomieniach i ani przewidzieć mo­
żna końca tćj tak krwawéj a strasznéj katastrofy. Ruch 
to bardzo groźny a zwłaszcza w kraju tak ludnym, któ­
rego całe bogactwo opartem jest na kopalniach, hutach 
i fabrykach zatrudniających tysiące tysięcy robotników, 
którzy podbechtani głównie przez napływowych anarchi­
stów niemieckich i francuzkich, zaprzestali dalszój pracy
1 z rewolwerem w ręku wołają chleba. Oto szereg tele­
gramów dochodzących nas z Belgii :

Charleroi, 27 marca. W Roux przyszło do po­
nownego krwawego starcia pomiędzy strajkującymi a dru­
gim batalionem strzelców, który dał dwa razy ognia ;
2 ludzi padło trupem na miejscu, wielu jest rannych. 
W okolicy podpalono klasztor. Nadeszło 4000 wojska 
na pomoc.

Charleroi^ 27 TDîirP.9 W AKASjn wKftwonîo 
szkła w Bardoux 32 kawalerzystow uderzyło na strejku- 
jących, ale zostało odpartych, przyczem oficer i kilku 
żołnierzy raniono. Fabryki w Pirmez i Mondron oko­
lone są zewsząd przez strajkujących. W kopalni węgla 
wMariemont wybuchł pożar.

Charleroi, 27 marca. Z Châtelet zażądano po- 
nracy wojska przeciw strejkującym. Rabują oni fabryki 
i zmuszają robotników do zaprzestania dalszój pracy. Z 
Chateau - Oultremont pod Presles, z Marchienne i Mon­
ceau donoszą o spustoszeniach i pożarach wznieconych 
przez strajkujących. W fabrykach, w których dotąd je­
szcze nie zaprzestano pracy, takowa niebawem ustać 
musi dla braku węgla. W Lambert-Villette przyszło do 
starcia pomiędzy strajkującymi a artyleryą gwardyi oby- 
watelskiój, przy czem strajkujący zostali rozproszeni i 
wielu z nich wzięto do niewoli.

Charleroi, 27 marca. Wedle dalszych doniesień 
zrabowano i spalono do szczętu ostatniój nocy 5 pała­
ców i 8 wielkich fabryk szkła.

Bruksela, 27 marca. Jenerał van der Smissen 
wyjechał ze sztabem i 2 batalionami wojska dzisiaj rano 
o 5 godzinie do Charleroi.

Charleroi, 27 marca. Całą noc trwały zaburze­
nia i rabunki. W Roux dał oddział wojska ognia do 
strajkujących, zabił 5 i ranił wielu. Wiele domów pry-

45

Na dziejowym przełomie.
Powieść historyczna z XV. wieku 

przes

JÓZEFA ROGOSZA.
Tom drugi.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 60.)

I.
. O milę za Przemyślem, na drodze wiodącćj przez 
asy do Lwowa, widać człowieka na koniu niewielkim, 
ecz krępym i dobrze trzymanym. Koń z łbem zwie- 
zonym idzie krok za krokiem; jeździec czapkę futrzaną 
,k głęboko na uszy nasunął i tak wysoko podniósł koł­

nierz u kożucha, że z całćj jego twarzy widać ledwie 
°niec długiego nosa, na którym siedzi potężna bro- 
awka. Powietrze zimne i wilgotne, zwyczajnie jak pod 
°niec lutego, przejmuje dokoła, deszcz jak mgła drobny 

„?8sty Pada od świtu, wiatr bucząc w lesie, otrząsa 
i sosien grube krople wody, które niekiedy niby

| , sypią gjg na jadącego; na drodze takie błoto, że 
rok grz«źnie w niem wyżćj kolan, lecz że pierś ma sze- 

a nogi zdrowe i żylaste — pan bowiem jego, nim 
v aro8e się wybrał, wysmarował mu je kilka razy szpi- 
r 111 Je}enim — więc bez wielkićj trudności wyciąga te- 
j(j . n°gi z błotnój topieli i nie zatrzymując się, dalćj 
buf \ P°drdżnego ścieka woda trzema strugami po 

tach i p0 pochwie od miecza, którćj koniec wyziera
Pan 2 P-°d kożucha; koń wygląda jakby był cały ską- 
e Qy; sierść deszczem przybita tak się na nim szkli, że 
z Poznać, jakićj właściwie jest maści, nawet z sakiew 
na • sledla przytoczonych woda ciurkiem leje się 
okrp2-im^- Szczęście jeszcze, że przezorny podróżny

Scił sakwy grubym wojłokiem, którego żadna słota

watnych i pałacy podpalono. Aresztowano wiele osób, 
między niemi także cudzoziemców. Strajkujący uzbrojeni 
w silne kije i motyki stawiają opór wojsku. Miasto za­
grożone, bronionem jest przez gwardyą narodową. Straty 
są bardzo znaczne.

Charleroi, 27 marca. Przystępy do ratusza są 
zamknięte. Strzelcy konni znajdują się na wzgórzach 
Montigny dla obserwowania ruchów strejkujących. Ar- 
tylerya i piechota pilnuje mostów i dworca. Bez po­
zwolenia nikomu nie wolno przechodzić tamtędy. Wła­
dze wydały proklamacyą do mieszkańców wzywając ich, 
aby nie wychodzili z domów. Wieczorem chcieli straj­
kujący przejść przez mury huty, wojsko dało do nich 
dwa razy ognia, skutkiem czego cofnęli się, ale posta­
nowili przyjść w większćj liczbie.

Charleroi, 28 marca. Noc minęła stosunkowo 
dość spokojnie. Wojska zajęły wzgórza a gwardya oby­
watelska obsadziła mosty. Strajkujący, którzy znajdo­
wali się w mieście w dniu wczorajszym, nie będą więcój 
wypuszczeni. Aresztowania są bardzo liczne. W nocy 
słyszano w kierunku Chatelet, Farciennes i Frameries 
ogień karabinowy. Około północy wezwano pomocy z 
Louviere, gdzie rabowano huty i kopalnie. Posłano tam 
500 żołnierza. Jenerał van der Smissen nakazał woj­
skom wykonać ruch koncentracyjny dla okolenia zewsząd 
strajkujących w różnych gminach kopalń Charleroi.

Churleroi, 28 marca. Wedle nadeszłych tu wia­
domości kilka oddziałów strajkujących maszeruje do 
Louviere, gdzie dzisiaj wieczorem ma się odbyć mityng. 
W wielu miejscach obsadzonych przez wojsko ponowiono 
rabunki. Dzisiaj przed południem rabowano składy rzeź­
nicze.

Charleroi, 29 marca. Wczoraj wieczorem ogło­
szono tu i na prowincyi stan oblężenia. Wojsko otrzy­
mało rozkaz do natychmiastowego użycia broni po je- 
dnorazowem zawezwaniu strejkujących do rozejścia się.

Hlons, 29 marca. W Louviere odbył się mityng 
robotników bez zakłócenia spokoju. Batalion piechoty 
pomaszerował do Moranwelz a szwadron kawaleryi i 
kompania strzelców do Quaregnon.

Bruksela, 29 marca. Sprzedaż dziennika „Le 
Peuple“ została tu zakazaną.

Mons, 29 marca. Jenerał van der Smissen objął 
naczelne dowództwo nad wojskiem.

Charleroi, 29 marca. Miasto strzeżonem jest 
sh<ienwojsńar^(WYy ^WnW(Jiieęh""-i5to’ii]isiiz-Jzu>vezwai 
ochotników do strzeżenia miasta, ponieważ gwardya na­
rodowa jest już wyczerpaną na siłach. Rozruchy w oko­
licy nie ustają. Z Chatelet, Chatelineau i Couillet za­
żądano pomocy wojskowćj. W kilku miejscowościach 
zajęli strajkujący stanowiska przed fabrykami i hutami, 
zajętemi przez wojsko. Starcie przeto z wojskiem jest 
nieuniknionem. W Marchienne plakaty porozlepiane na 
murach wzywają do rewolucyi.

Grecka izba deputowanych zwołaną została na 2 
kwietnia. Ma ona powziąść uchwały nad finansowemi i 
wojskowemi projektami, jakie jćj będą przedłożone. Ajen- 
cya „Havasa“ donosi równocześnie, że rząd zażąda od 
izby upoważnienia do nowych układów z bankami co do 
powiększenia liczby banknotów z kursem przymusowym 
i przedłoży izbie projekta co do użycia starych, patryo- 
tycznych instytucyi na zadowolenie potrzeb kraju.

Pomiędzy posłem angielskim w Atenach a angiel- 
skiem ministerstwem spraw zagranicznych żywa toczy 
się od dni kilku komunikacya telegraficzna. Rząd an­
gielski, jak donosi depesza, stara się wszelkiemi si­
łami nakłonić Grecyą do zaniechania zbrój nój akcyi.

Królowa Wiktorya przyjęła dymisyą Chamberlaina 
i Trevelyana i mianowała Stansfelda prezesem lokalnego 
rządu a lorda Dalhousie sekretarzem dla Szkocyi.

nie przebije, inaczćj pożywienie w nich się znajdujące 
uległoby zamoczeniu i zepsuciu.

Niedaleko Medyki koń nagle stanął, podniósł łeb, 
szyję wyciągnął i niecierpliwie zaczął strzydz uszami. 
Jeździec spojrzał uważnie najpierw w prawo, potem w 
lewo i kołnierz od kożucha odgiąwszy, słuchał. Nigdzie 
nie było widać ani człowieka, ani zwierza, tylko bór 
szumiał jak dawniój, a z gałęzi na śnieg topniejący pod 
drzewami sypały się grube krople wody deszczowćj.

— Czemuś stanął, skurczybyku? — jeździec zapy­
tał swego mierzyuka, raz jeszcze w koło się oglądając.

Koń na to podniósł łeb do góry i zaczął rżeć. Za 
chwilę daleko na przodzie odpowiedziało mu rżeniem 
kilka innych koni.

— Choć nos masz dobry, głupie z ciebie bydlę! — 
mruknął jeździec. — Myślałem, że na świecie nie ma 
głupszego stworzenia niż Jerzy ze Stopnicy, tymczasem 
widzę, że mój koń ma jeszcze mniśj niż tamten oleju 
we łbie. Nie darmo wychowałeś się w jego stadninie. 
Wiesz co — dodał, nad mierzynkiem się pochylając — 
jeżeli będziesz zawsze stawał, ilekroć w drodze spotkamy 
jakich podróżnych, to może za pięć lat dostaniemy się 
do Kapczaku. A no naprzód, bo czasu szkoda!

To powiedziawszy, cugle oburącz pociągnął i no­
gami konia silnie uderzył. Ten jeszcze raz zarżał i 
z głową do góry podniesioną a z uszami nastawionemi 
zaczął teraz iść tak szybko, jakby pod nogami nie miał 
wcale błota.

Niedługo już trwało, a jeździec dostał się do miej­
sca, gdzie las nagle się urywał. Znajdowała się tu nie­
wielka przestrzeń z drzew ogołocona, pośród którój stało 
kilka chat, obwiedzionych głębokim rowem i dębowym 
ostrokołem. W głębi lasu widać było w trzech miej­
scach dym gęsty i czarny, który wydobywając się z ty- 
łuż ognisk, ciągnął je leniwo ponad ziemią i czernił korę 
na drzewach. Było to więc tak zwane opieczysko, gdzie 
wyrabiano smołę i potaż.

Dokoła futoru, pełno było jezdnych i pieszych, tak 
panów jak pachołków, rozmaicie odzianych i uzbrojonych 
mnóstwo wozów napełnionych sieómi, zwierzyną, sianem, 
owsem i innym dobytkiem; pod drzewami, trzęsąc się 
z zimna, tuliły się do siebie psy mokre, głodne, z ogo-

Weóe doniesienia „Timesa“ prace afgańskiój komi­
syi granenćj napotkały na przerwę, ponieważ rząd ro­
syjski wjtąpił z żądaniami, na które angielski komisarz 
granicznyzgodzić się nie może. Sprawę tę przedłożono 
do rozstiygnięcia obudwom rządom.

Dep6za z Hanoi z 24 b. m. donosi o podpisaniu 
pierwszej protokułu komisyi granicznój przez francuz­
kich i cińskich komisarzy.

Uk»i króla Milana znosi wyjątkowy stan armii. 
Horwa^icz mianowanym został naczelnym dowódzcą 
czynne; ¿miii i otrzymał wielki krzyż orderu Takowo 
z miewani.

Wydalania.
W ,Nowój Reformie“ czytamy co następuje:
„W „Przeglądzie politycznym“ zamieściliśmy z „Ga­

zety Tonńskićj“ zaprzeczenie doniesienia tamtejszój „Ost­
deutsche Zeitung“, jakoby rząd rosyjski wydał był nakaz 
wydalania wszystkich poddanych niemieckich z granic 
Królestw? Polskiego. W tój chwili jednak okazano nam 
list prywitny z Płockiego, w którym donoszą, że tam 
istotnie Myszedł taki rozkaz, i że mają go otrzymać ci 
nawet oiywatele pruscy, którzy są w posiadaniu zupeł­
nie legaliych paszportów“.

Pefcyoya do sejmu pruskiego.
W ikutek uchwały zapadłój na wiecu obywateli tu­

tejszych w dniu 4 bm. odbytym Ojcowie rodzin miasta 
Poznania wysyłają do sejmu pruskiego petycyą tój 
osnowy:!

„Wysoka Izbo Poselska 
Sejmu pruskiego!

Pod dniem 8-go grudnia r. z. wysłaliśmy niżćj pod­
pisani polscy i katoliccy Ojcowie rodzin miasta Pozna- 
nia do Jego Excelencyi pana ministra wyznań i oświaty 
następującą petycyą:

(Tu załączona rzeczona petycyą; nie podajemy jćj, 
bo znana

żadni „agitatorzy“, ani „księginie 
„żadna partya zmierzająca do odrębnych polskich celów“, 
lecz tylko przemawiali kupcy i rzemieślnicy, — i na któ­
rym bez wszelkiój agitacyi powyższa replika jednomyśl­
nie przyjętą została, — pokazało się też dowodnie, że 
na nikogo żadnego nacisku nie wywierano. Wielu oby­
wateli jak np. Grandowski, Fiedler, Fiebach, Plebański, 
Frasunkiewicz i inni występowali z własnćj woli na estradę 
i skarżyli się gorżko na sposób traktowania, jakiego do- 
znawają z powodu wykładu religii i nauki polskiego ję­
zyka swych dzieci.

Wysoka Izbo Deputowanych!
Nie jest to bynajmniej agitacya, nie jest to nacisk

duchowieństwa, albo partyi mającej zmierzać do jakichś 
odrębnych celów polskich, — nie,—jest to najgłębsza i naj­
czystsza potrzeba serca, najgłębsze przekonanie wielu ty­
sięcy podoanych państwa, którzy się czują pokrzywdzo­
nymi w swych prawach, i od najwyższego urzędnika 
państwowego domagają się w najświętszej sprawie wy­
chowania swych dzieci, naprawy złego, którój dotąd nie­
stety doprosić się nie mogli.

Wysoka Izbo Deputowanych!
W zupełnem zaufaniu do bezstronności reprezentan­

tów ludu, przesyłamy akta tój sprawy z prośbą, aby 
Wysoka Izba Deputowanych raczyła zbadać tę sprawę.

nami spuszczonemi; we wrotach, prowadzących do za­
grody, stało kilku zbrojnych na straży; gdzie niegdzie 
chłopi rozniecali ogniska, które jednak deszcz ciągle im 
zalewał. Ale choć tłumno było tu jak na jarmarku, 
nikt nie krzyczał, nawet rzadko kto wołał, bo słota tak 
wszystkim dokuczyła, że nikt nie miał ochoty głośnićj 
mówić.

Nasz podróżny, z lasu wyjechawszy, stanął. Jego 
mierzynek, ucieszony widokiem tylu koni i ludzi, zarżał 
radośnie. Konie przy wozach i pod jeźdźcami, zwróci­
wszy głowy ku niemu, na powitanie także mu rżeniem 
odpowiedziały.

— He! he! tu widzę polują! — rzekł podróżny 
do siebie. Obozowisko bez końca, tylko nie takie stroj­
ne i wesołe, jak u owego opata, który to lubi drugich 
biczować... Już sześć łat mija, a jeszczem nie zapom­
niał. Przekonasz się Jerzy, że ci wszystko oddam z 
kazimierzowskim procentem po dwanaście od sta, chyba 
że z Kapczaku żyw nie wrócę. Zapewne poluje tu jaki 
wojewoda lub biskup, skoro aż tyle ludzi się zebrało 
Gdyby nie to, że wszyscy są w kożuchach, możebym po' 
znał, czyją noszą liberyą.

Podczas gdy on to mówił do siebie, kilku jezdnych, 
ujrzawszy obcego człowieka na krawędzi lasu, pomknęło 
ku niemu. Byli to królewscy stanowniczowie, ci, którzy 
swemu panu robili zawsze kwatery. Gdy się do niego 
zbliżyli, kilku z nich głośno zawołało:

— Wy co za jeden?
— Syn swojego ojca!
— Doprawdy ? A wiecie wy na pewne, jak się wasz 

ojciec zwał ? — jeden z młodszych złośliwie zapytał.
— Cicho, ty skurczybyku, bo jak cię w łeb trza 

snę, to się pewnie dostanę aż do twego psiego języka 
— odrzekł podróżny, ręką do korda sięgając.

— Nie tykajcie miecza pod okiem króla, bo za to 
można dać gardło ! — zawołał jeden ze starszych gło­
sem stanowczym, i zaraz dodał, ku młodszemu się zwra­
cając. Daj pokój, Kazku, bo to jakiś gbur!

— Pod okiem króla, mówicie ? — podróżny zdzi 
wiony zapytał. — Czyżby tu sam król polował ?

— Nikt inny, jeno król i jego dworzanie, wraz

i poleciła Królewskiemu Rządowi prośbę naszą 
do uwzględnienia.

Replika wieca naszego z dnia 4 marca, wysłana do 
pana ministra wyznań pod dniem 26 marca, zawiera do­
stateczny materyał do zbadania tój sprawy.

Poznań, 30 marca 1886.
Polscy i katoliccy ojcowie rodzin

miasta Poznani a.“
Petycyą ta wyłożona we wszystkich biurach redakcyi 

pism tutejszych do podpisu.
U nas podpisywać ją można w godzinach biurowych.

Wiec w Wierzenftcy
urządzony w dniu wczorajszym po nabożeństwie przez 
tamecznych włościan, odbył się w należytym porządku 
i spokoju, i bardzo dobre wywarł wrażenie na jego ucze­
stników. Redakcye „Dziennika“, „Kuryera Poznańskie­
go“ i „Wielkopolanina“ reprezentowane były na wiecu 
przez swych redaktorów, a w imieniu władzy obecnym 
był komisarz obwodowy i żandarm.

Wiec zagaił około F/a godziny z południa gospo­
darz Ludwig Gołaskiz Dębogóry, tłumacząc kil­
ku słowy cel dzisiejszego zebrania. W obec bardzo cięż­
kich dzisiejszych warunków, a mianowicie w obec wnie­
sionego naraz całego szeregu projektów do praw wyją­
tkowych przeciw Polakom, powinien i chłop polski 
świadomy już swych obowiązków tak dla kościoła jak 
narodu, zastanowić się nad tem, co mu uczynić wypada 
i jak postępować nadal, aby nie upaść pod ogromem 
klęsk niezwykłych, wychować dzieci na dobrych Pola­
ków i obywateli kraju i utrzymać się przy ziemi odzie- 
dziczonój po ojcach.

Po powyższem przemówieniu powołany przez akla- 
macyą na przewodniczącego wieca gospodarz Chmie­
lewski z Kobylnicy, udzielił głosu włościaninowi D r a- 
chowskiemu, który w dłuższój, bardzo gruntownie 
obmyślanćj mowie rozwodził się nad szkołą,' jćj obe- 
cnem położeniem i środkami, jakie przedsięwziąć należy, 
aby przy dzisiejszym systemie szkolnym dzieci mogły 
być wychowane w zasadach wiary św. i świadomości 
swój narodowości. Na kilku przykładach z życia za-
f*- ——1 —^4-  JnLłnL 4-s\ «nmiliniAMr
długi czas męczone w szkole, aby się nauczyło kilka 
wyrazów niemieckich, przyszedłszy do domu ani ich po­
wtórzyć nie umie. Wystąpił potem przeciw szkołom bez­
wyznaniowym, w których dzieci nie uczą się prawie 
wcale religii i wyrastają późnićj na nieletnich przestęp­
ców, którymi w ostatnich latach przepełniają się więzie­
nia. A przecież dobre wychowanie dzieci jest podstawą 

warunkiem naszćj przyszłości i w ogóle dalszego bytu 
narodowego. Mówca przytoczył potem ustęp z rozprawy 
filozofa Hartmanna, w którym ten tegoczesny filo­
zof niemiecki upatruje w kościele katolickim największe 
niebezpieczeństwo dla protestantyzmu i Niemiec, i wzywa
do zupełnego zgnębienia tego kościoła.

Wspomniał następnie i o zmarłym pośle Laskerze, 
który mimo swych liberalnych przekonań, był wszakże 
tego zdania, że nauka dzieciom powinna być udzielaną 
tylko w ojczystym języku. Po odczytaniu całego sze­
regu rozporządzeń i odnośnych artykułów traktatów porę­
czających uroczyście Polakom ich wiarę i narodowość 
i odwoławszy się na konstytucyą, w gorących słowach 
zawezwał mówca matki Polki, aby one przedewszystkiem 
podwoiły starania około należytego wychowania dzieci, 
pilnie uczyły je polskiego pacierza i wpajały miłość do 
ziemi ojczystćj i wszystkiego co nasze i polskie. -

z obcymi gośćmi, którzy przyjechali do nas na świętego 
Flawjusza.

— A w Melsztynie mówiono nam, że król poluje 
teraz w Samborszczyźnie.

— W Samborszczyźnie daliśmy nura w lasy temu 
dziesięć dni, na św. Faustyna, lecz dziś rano wypłynę­
liśmy już tu. Jak tak dalćj pójdzie, to na św. Kingę bę- 
dziem pod Sandomierzem, a na Wielkanoc, da Pan Bóg, 
wrócim do Krakowa. Teraz mówcie, jak się nazywacie, 
zkąd i po co jedziecie, bo obok kwatery królewskićj nie 
wolno nam bez pozwolenia nikogo puszczać.

— Nazywam się Pietrasz Wiszur, Nałęcz, urodzi­
łem się, niech Panu Bogu będzie niewymowne, pod Sza­
motułami, na poczciwćj ziemi wielkopolskićj, a teraz je­
stem dworzaninem Spytka z Melsztyna.

— Pięknego ma dworzanina Melsztyński! — Kazko 
zawołał. — Jabym go prędzćj wziął na łańcuch i do 
budy przypiął, aby złodziei straszył.

Pietrasz gniewnie okiem błysnął i zębami zgrzytnął. 
Łapa świerzbiała go okrutnie, wszakże wiedząc, coby go 
spotkało, gdyby pod okiem królewskiem wszczął bójkę, 
wołał wstrzymać się, niż zgrzeszyć porywczością i dać za 
to gardło.

Ludzie królewscy zaczęli go teraz wypytywać, do­
kąd jedzie. Ponieważ nie potrzebował prawdy taić, w 
te więc słowa odpowiedział:

— Wybrałem się do Kapczaku, ażeby szukać woje­
wody Spytka, ojca mojego komesa. Jeżeli żyje, przy­
wiozę go do domu, a jeżeli zginął nadWorsklą, to może 
Pan Bóg da, że znajdę po nim choć jaką pamiątkę, która 
jego śmierć1 potwierdzi.

— W czas się wybrałeś, w 20 lat po jego śmierci! 
— ktoś zawołał.

— Robię, czego sobie mój komes życzy.
— A wiesz, kędy się jedzie do Złotćj Ordy ?
— Chyba wiem, bom z wojewodą był nad Worsklą. 

Zresztą każda droga leży na końcu języka.
— Ale oni tam ciebie albo utłuką, albo w niewolę 

zaprzedadzą. Do Kapczaku nie jeden poszedł, ale rzadko 
kto wrócił.

— Stanie się co Pan Bóg da. (C. d. n.)
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Hucznemi oklaskami podziękowali zebrani włościa­
ninowi Drachowskiemu za tak pouczający wykład, wy­
głoszony tak potoczyście i z taką silną ufnością w lep­
szą przyszłość.

Drugim mówcą był gospodarz Ciepliński z Ko­
bylnicy, który mówił „o utrzymaniu i zachowaniu ziemi 
polskićj.“ I ten mówca wywiązał się bardzo dobrze z 
swego zadania. Podniósłszy na wstępie stumilionowy 
projekt kolonizacyjny, objaśniał poszczególne jego para­
grafy i wskazywał na groźne ztąd niebezpieczeństwo dla 
utrzymania ziemi w ręku polskim. Mówca nawoływa: 
gorąco do zdwojenia sił przy pracy około roli, bo chłop 
polski ma tak samo obowiązek utrzymania w swem ręku 
tego kawałka ziemi, który odziedziczył po ojcach, jak i 
panowie, co na większych i wielkich gospodarują ma­
jątkach. A chociaż ks. Bismarck wysyłał panów pol­
skich z pieniędzmi odebranemi za sprzedaną ojcowiznę 
do Paryża i Monaco, to przecież oni tam nie pojadą, a 
jeżeli niejeden z nich majątkowo podupadnie w skutek 
ciężkicli czasów i takiego ze strony rządu nacisku, to 
chłop polski nie ma się co skarżyć na nich, przeciwnie brać 
może z nich przykład i zawsze znajdzie u nich dobrą 
radę, a bardzo często skuteczną, materyalną pomoc. Ale 
ten chłop polski sam tćż radzić powinien o sobie, nie 
oglądać się na nikogo i pamiętać o tern, że w dzisiej­
szych czasach utrata kawałka polskićj ziemi nawet ta­
kiego, który na pochowanie zwłok obok prochów ojców 
wystarcza, jest zbrodnią w obec narodu. Siła, 
wielka siła idzie na nas, położenie jest tak groźnem, że 
zwątpić należałoby o wszystkiem, ale wiara nasza święta 
rozpaczać nam nie pozwala, lecz pracować dalćj zdwojo- 
nemi i zjednoczemi siłami z ufnością w sprawiedliwość 
Bożą, która uczciwą zawsze wynagradza pracę. Ktoby 
zaś zwątpił, niech przypatrzy się tylko dziejom Irlandyi, 
którćj przed 400 laty wydarła Anglia ziemię i ludność 
jćj zamieniła w niewolników. A cóż się dzieje obecnie ? 
Oto po tylu wiekach, po tak ciężkićj niewoli, naród ir­
landzki do nowego budzi się życia i Anglia rada nie 
rada będzie musiała wymierzyć mu sprawiedliwość. Pol­
ska w różnych czasach różne przechodziła koleje i dzi­
siaj na naród polski cięższe pewno aniżeli kiedykolwiek 
przypadły czasy, ale nie upadać mu na duchu, nie roz­
paczać. Niech ks. Bismarck dowie się w Berlinie, że 
chłop polski do ostatniego tchnienia swego bronić będzie 
swój ziemi pracą i oszczędnością, potem i trudem z Bo­
giem w sercu, ufny w zmiłowanie Boże. Chłop polski 
niczego tak gorąco nie pragnie, jak złożyć kości swoje 
obok prochów swych ojców, na ojczystćj ziemi, na cmen­
tarzu ukochanego swego kościółka, dokąd pacholęciem 
wiodła go matka Polka, nauczywszy uprzednio polskiego 
pacierza.

Grzmot oklasków podziękował mówcy za tak wy­
mowną i gorącą przemowę, poczem gospodarz W y- 
d r o w s k i w krótkich słowach zawezwał zebranych do 
założeoia czytelni ludowćj, bo pracą i oświatą tylko 
zdobędziemy sobie byt lepszy i obronimy się w obec tak 
groźnych niebezpieczeństw.

Główny inicyator wieca włościanin Drachowski 
oznajmił po tem zebranym, że jest już fundusz 10 marek 
wynoszący, a powstały z składek na przeszłym wiecu 
zebranych na telegram do ks. kardynała Ledóchowskie- 
go. Użyć go można na założenie czytelni ludowćj, a 
każdy jćj członek potrzebuje tylko złożyć 50 fenygów 
rocznie.

Zebrani tćż jednogłośnie zgodzili się na założenie 
czytelni, po czem Drachowski odczytał rezolucye również 
jednogłośnie przyjęte, następującego brzmienia:
Hauicuia jęijiKa puiamego juku wyaiauowego W pier- 
wszych dwóch latach nauki w szkole elementarnej.

2) Żądają oddania na nowo inspekcyi szkolnćj 
duchownym, a przynajmnićj nadzoru ieh nad nauką 
religii.

3) Oświadczają się za tem, aby matki dzieci 
po wsiach pracowały tylko przez pół dnia a drugą 
połowę dnia mogły obrócić na należyte wychowanie 
dzieci.

4) Oświadczają się przeciw projektowi koloniza- 
cyjnemu jako niezgodnemu z konstytucyą i przyrzecze­
niami pruskich monarchów.

5) Wyrażają Kołu polskiemu w Berlinie wdzię­
czność swą i serdeczne podziękowanie za tak energiczną 
obronę praw narodowości polskićj w czasie rozpraw 
sejmowych.

Po wzniesieniu okrzyku na cześć gości przybyłych 
z Poznania, zamknął przewodniczący wiec około 3 i pół 
godziny po południu. Odbył on się w wierzenickim go­
ścińcu, a tak wygłoszone na nim mowy, jak spokój, po­
waga i uwaga, z jaką zebrani przysłuchiwali się mówcom, 
świadczyły, że włościanie tameczni i okoliczni świadomi 
są swego położenia i obowiązków dla ziemi, na którćj 
wzrośli, wychowali się i na którćj żyją.

Wiecowników zebrało się około 200. Cała gospoda 
przepełnioną była szczelnie po same brzegi.

Niespodziewany obrót.
Z natury rzeczy, jako przedmiotem i nas blisko 

obchodzącym, wypadło nam trudnić się częstokroć 
sprawą projektu kościelno-politycznego, jaki rząd osta- 
tniemi czasy izbie panów sejmu pruskiego przedłożył. 
Znany czytelnikom naszym w najdrobniejszych szczegó­
łach ów projekt rządowy, znany nie mnićj elaborat ko- 
misyi izby panów. Mówiliśmy o nim zaledwie przed 
kilko dniami obszernie, staraliśmy się wniknąć dokładnie 
we wszelkie jego szczegóły i obchodzące nasze miano­
wicie dyecezye postanowienia. Ostateczne wrażenie czy 
tego projektu czy komisyjnego elaboratu, czy co wa­
żniejsza, natchnień, z jakich wypłynęły, mogło być tylko 
to, iż obie strony, Rzym i Brlin, sterują zabiegle ku 
przystani stanowczego porozumienia a że projekt kościel­
no-polityczny7 rządu pruskiego, jeżeli nie jest zupełnem 
przypieczętowaniem zgody, jest co najmnićj niewątpliwą 
jćj zapowiedzią.

Pamiętne wystąpienie fuldajskiego biskupa Koppa 
przy sposposobności znanego wniosku Dernburga w izbie 
panów zdawało się podobnemu przypuszczeniu zupełną 
dawać słuszność, nie inaczćj znany nam również elabo­
rat komisyjny.

Tymczasem, gdy już w podobny sposób było wszy­
stko ułożone, gdy już wszystko, co przeszkadzało ostate­
cznemu przypieczętowaniu zgody, zdawało się już tylko 
być czczą formalnością, wypadł niespodzianie grom z po­
godnego nieba.

Trzeba też jeszcze było, aby grom tenże wypadł w 
postaci samegoż poprzedniego zwiatuna pokoju.

Otóż tedy, gdy elaborat komisyjny powrócił do 
kompletu izby panów, wystąpił właśnie biskup fu’dajski 
Kopp s u a v i te r in forma, fortiter inre istnie 
po swojemu, z rodzajem protestu tak przeciw urzędo­
wemu projektowi, jak przeciw elaboratowi komisyjnemu.

Protest biskupa fuldajskiego żądał wyraźnie nie- 
ograniczonćj niczćm władzy zarządzającćj i dyscyplinarnć 
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biskupów nad seminaryami i konwiktami, nie aciał 
mianowania nauczycieli przy podobnych zakładao czy­
nić zależnem od tego, czy są osobami pożądana) dla 
rządu, zastrzegał się przeciw wszelkićj kompetencipań- 
stwowćj w sprawach między księżmi a przełożoą wła­
dzą duchowną.

Słowem, wypowiedziała Kurya pośrednicząceniasta- 
mi fuldajskiego biskupa dość kategorycznie ptulat 
zniesienia i skreślenia całego niemal prawodawstvc ma­
jowego, jeżeli zgoda ma nastąpić, owa zgoda, Itórćj 
wstępnym i naczelnym warunkiem byłoby naszcie 
także skreślenie tak zwanego obowiązku domsenia 
o nowo zamianowanych na kościelne stanowiska oobi- 
stościach (Anzeigepflicht).

Po oświadczeniu biskupa Koppa, nie omiśzkał 
książę Schóneich-Carolath wystąpić z wnioskiem bez­
zwłoczne odesłanie całego projektu wraz z po[awką 
biskupa fuldajskiego i elaboratem komisyjnym, poownie 
do tejże samćj komisyi.

Komentarz, jakim książę Schoneich Carolathwnio- 
sek swój zaopatrzył, nie wróży dobrego końcadziełu 
zgody między Rzymem a Berlinem.

Wnioskodawca oświadczył, że z pewnością ogomnćj 
większości izby panów zależy na przywróceniu okoju 
między kościołem i państwem, ale że mimo to niewolno 
państwu pod żadnemi warunkami czynić jakichbdź po­
święceń ze swych praw i godności a że wniosę jego, 
żądający powrotu całego projektu do komisyi wra z po­
prawkami biskupa fuldajskiego, nie należy bynąmnićj 
uważać za jakiś symptom kapitulacyi rządu w obc pre- 
tensyi rzymskićj Kuryi.

Ogromna większość izby panów, nie wyjmująi obe­
cnego na posiedzeniu księcia kanclerza, oświadczyła się 
za wnioskiem księcia Schóneicha z Carolathu, projekt 
kościelno-polityczny został stósownie do tego otesłany 
powtórnie do komisyi, fakt ten sam przez się równa 
się odnowieniu walki kultury, odroczeniu zgoiy mię­
dzy Rzymem a Berlinem ad calendas graecas.

Naturalnie, że główną dla nas we wszystkie tego 
rodzaju ewolucyach na widowni wielkićj polityki rzeczą 
jest pytanie, jaki ich bezpośredni i praktyczny skutek 
na nasze sprawy i stosunki, mianowicie na sprawę 
arcybiskupstwa gnieźnieńsko-poznańskiego ?

Niewątpliwie byłby podobny wypadek na spnwę tę 
wpłynął, gdyby się wydarzył przed jakiemi trzena mie­
siącami, nim nominacya kanonika Dindera na jodność 
arcybiskupią gnieźnieńsko-poznańską była czynen doko­
nanym.

Jak w dzisiejszych warunkach, pozostanie 
najprawdopodobnićj niespodziany obrot rzeczy na vidowni 
izby panów bez wrażenia i wpływu na sprawę arcybi­
skupstwa gnieźnieńsko-poznańskiego.

Jak wiadomo, podpisał już pod dniem 26 b. m. ce­
sarz Wilhelm rozkaz gabinetowy uznający noninacyą 
kanonika Dindera na arcybiskupstwo gnieźnieńsko-po- 
znańskie, nakazujący nadto wypłacanie duchowieństwu 
naszćj archidyecezyi prestacyi dotąd wstrzymywanych, 
od dnia 1 stycznia rb.

Nowy arcybiskup stanie tedy zapewne niezadługo 
w naszych murach i obejmie swoje stanowisko, kiedy 
sprawa zawrzeć się mającego między Rzymem a Berli­
nem pokoju będzie przedstawiała przez długi jeszcze 
czas może widowisko Penelopowćj przędzy. Swoją dro­
gą naturalnie nie może stan przedłużającćj się między 
obu stronami wojny pozostawać bez wpływu na postawę 
wysokiego dygnitarza kościelnego, jakim będzie przyszły 
arcvhisknn smieźnieńskn-noznański

Katastrofa belgijska.
Dziwne, tragiczne, fatalistyczne, powiedzielibyśmy, 

przeznaczenie tego ubłogosławionego łaską natury, u 
szczęśliwionego wolnością polityczną i pracą ludzką za­
kątka Europy, noszącego nazwę Belgii.

Lubownicy historycznych paraleli mogliby tu zna­
leźć pole do rozmaitych porównań i reminiscencyi.

Zbliżamy się powoli do daty stuletniego jubileuszu 
rewolucyi francuzkićj, do pamiętnćj cyfry r. 1889.

Sto lat niedługo będzie, odkąd się rozpoczęło owo 
trzęsienie ziemi polityczno-społeczne, jakiem była rewo- 
lucya francuzka.

Rzecz dziwna, że wielką burzę francuzką, która 
miała ogarnąć całą Europę, poprzedziła na dwa lata 
bardzo podobna dzisiejszćj zawierucha belgijsko-holen- 
derska.

Kiermaszowo-ratuszowe awantury belgijskie przeciw 
panowaniu austryackiemu stały się wówczas prologiem 
iatastrofy francuzkićj.

Dzisiaj, kiedy cały świat europejski, dzięki swym 
wadliwym stosunkom, dzięki militaryzmowi, dzięki prze- 
państwowieniu, dzięki negacyi zasad wszelkiego pra­
wdziwego konserwatyzmu, niewzruszonych podstaw 
moralnych i prawd chrześciańskich, chory na „kwestyą 
społeczną“, dostaje się znów pięknćj i biednćj równo­
cześnie Belgii, po stu latach właśnie, smutny zaszczyt 
być widownią prologu nowćj czekającćj świat europejski 
burzy.

Istotnie, nie trzeba nawet zbyt czułego serca i zbyt 
wrażliwych nerwów, aby nie zadrgnąć bólem, oburzę 
niem, smutnemi obawami na przyszłość w obec tego, co 
w chwili, w którćj kreślimy niniejsze słowa, poczyna 
przedstawiać Belgia.

Kto ją zna, wie, co za widowisko urodzajności, za­
możności, dobrego bytu, handlowego i przemysłowego 
rozwoju Belgia przedstawia ; jak się zieleni żyznością 
swych pól, jak lśni gmachami swych dymiących fabryk, 
jakićj wspaniałości cacka architektoniczne przedstawiają 
w miastach i w pobliżu jćj miast wile i zamki krajo­
wych bogaczy.

Trzeba dziwnych zrządzeń Opatrzności, aby pierwszy 
błysk burzy Socyalnćj właśnie w ten niewinny złemu raj 
ziemski uderzył.

Płoną zamki, wile, fabryki w pobliżu Liège, Char­
leroi, Seraing, Jemappes. Tumany czarnego dymu we 
dnie, czerwona łuna w nocy; z jednćj strony nieudyscy- 
plinowane, zrozpaczone, zgłodniałe tłumy robotników — 
z drugićj' strony żołnierz pełniący z widoczną niechęcią 
„służbę porządku“ przeciw bratu w szeregach robotni­
czych ; pukanina ręcznćj broni, szarże kawaleryi, liczni 
ranni i polegli po obu stronach.

Jakaż to smutna karta rzeczywistości, wydarta ży­
wcem z jasnowidzącego, ostatniego ustępu „Komedyi nie- 
boskićj.“

A stanie się najprawdopodobnićj z tym ruchem, co 
się stało z Pankracowym ruchem w proroczym utworze 
Krasińskiego.

Wypali się i zgaśnie sam w sobie biakiem organi­
cznego pierwiastku, brakiem świadomości swego zadania 
i swoich chęci. Jesteśmy aż nazbyt głęboko przekonani, 
że i na ten raz „Galilejczyk zwycięży“ ostatecznie, ale 
nim zwycięży, jakie to jeszcze morze łez, krwi, pożogi, 
ruin i spustoszeń przyjdzie przebyć dzisiejszemu społe-

czeństwu i dzisiejszćj cywilizacyi! Trudno się bowiem 
łudzić.

To co się dzisiaj dzieje w Belgii jest prologiem 
wielkićj tragedyi, czekającćj całą społeczność europejską 
a nie ma organizmu, któryby był dość silny, aby burzę 
był w stanie zażegnać czy to mocą, czy sztuką. Jedno, 
coby ją zażegnać mogło, jest akcya natury szczerze chrze 
ściańskićj i moralnćj.

Czy po jćj pomoc sięga jednakże nasza epoka, czyż 
posługują się nią możni tego świata?

My Polacy jesteśmy zapewnie najlepićj w stanie dać 
odpowiedź na podobne zapytanie naszym przykładem 
i naszemi doświadczeniami, m y, w obec i ze szkodą 
których tępią i prześladują właśnie najkonserwatywniej- 
szy pierwiastek, jaki Opatrzność w organizmie ludzkości 
mogła stworzyć — pierwiastek narodowości.

Społeczeństwa i organizmy skazane na ciężkie przej­
ścia i katastrofy, nie chcą się niestety uczyć z doświad­
czeń historyi.

Jeżeli sto lat temu stare społeczeństwo runęło długo 
nagromadzonemi błędami przeszłości, upartćm zamyka­
niem oczu na wołania czasu i potrzeb ludzkości w sen­
sie postępowym, grozi obecnemu podobna katastrofa, 
dzięki uporowi w fałszywym postępie, dzięki zamy­
kaniu ócz na odwieczne prawdy dodatniego i koniecznego 
konserwatyzmu, bez których ludzkość wychodzi na okręt 
bez balastu i kompasu, miotany burzą...

Smutne, bolesne widowisko owćj zakrwaw ionćj , za­
dy mionćj i zapłomienionćj Belgii, ale o ileż smutniejsze, 
jeżeli się niepodobna obronić melancholijnym przeczu­
ciom, że to, na co tamże patrzymy, prologiem i począ­
tkiem tylko tragedyi, zagrażającćj nowoczesnćj cywiliza­
cyi, że to pierwsze pomruki dopiero żywiołów wywrotu, 
które niszcząc, paląc, wywłaszczając po swojemu, gotowe 
sobie poszukać ironicznie bardzo oryginalnych, zapoży­
czonych zkądinąd argumentów obronnych własnego po­
stępowania 1

Wiadomości urzędowa.

Z listy rzeczników wykreśleni postali adwokat Rh a n 
przy sądzie ziemiańskim w Wrocławiu, adwokat Schröder 
przy sądzie ziemiańskim w Tarnowicach.

[oresDonOncye flzimta Poznafististo.
Z miasta, 18 marca.

(Z powodu egzaminów w tutejszych szkołach miejskich).
W ubiegłą sobotę zakończyły się egzamina w tu­

tejszych siedmiu niższych szkołach miejskich. Znane jest 
działanie tych zakładów, to też nie potrzeba wdawać się 
w szczegółową ocenę lekcyi popisowych, wystarczy podać 
kilka ogólnych uwag.

Od czasu jak szkoła przez system w nićj zaprowa­
dzony straciła zaufanie nasze, zmniejszył się udział ro­
dziców Polaków w egzaminach publicznych. Rzecz to 
zupełnie naturalna. Dawnićj rozweseliło się serce matki 
Polki, gdy usłyszała dobrą, z zrozumieniem wypowie­
dzianą odpowiedź swego dziecka, dziś popisy te goryczi, 
przepełniają rodziców Polaków, którzy się tam zabłąkają. 
Cóż się bowiem odbija o ich uszy? Oto z małemi przer­
wami słyszą tylko niemieckie pytania, niemieckie odpo- 

' ' iruuuolaoyisię"ln’a,tigSvt'ici2y^' a u,cuucvnwj wiFu- 
wiedzi, które córka jćj dała, jeżeli wie, że dziecko nie 
rozumiało zdania wypowiedzianego. Ileż jest dzieci pol­
skich, które przy nauce w niemieckim języku dobre so­
bie wytwarzają pojęcia? Większa część nauczycieli nie 
zna przecież wcale języka polskiego, nie wie więc nawet, 
czy dziecko polskie rozumie, co mówi. Jakież uczucia 
budzić się muszą w sercu matki Polki, kiedy z opowia­
dania dziecka swego wie, że w szkole, którćj je powie­
rzyła, przeważnie ewangeliccy nauczyciele uczą.

Różne uwagi nasunęły się polskiemu słuchaczowi 
podczas egzaminów w szkołach tutejszych. Między innemi 
pomyśleć sobie musiał: jak mogli w sejmie Niemcy tyle 
bredzić o polonizowaniu Niemców ? kiedy tutaj zupełnie 
odwrotnie się dzieje. A że tak jest przekonać się było 
można na oddziałach katolickich egzaminowanych w nie­
mieckim języku z nauki religii. Bardzo często były tam 
dawane odpowiedzi zupełnie polskim akcentem, bardzo 
wiele wymienili tam egzaminatorzy z pamiędzy uczniów 
polskich nazwisk. A wszakże do oddziałów tych mają 
należeć sami Niemcy. Piękni to Niemcy 1

W tegorocznych popisach nie dopuszczono żadnego 
z nauczycieli Niemców do egzaminowania z postępów w 
polskim języku. Domyśleć się można, czemu się tak stało.

Popis w gimnastyce z dziewczętami zakończono w 
sobotę skomplikowanym tańcem, do którego przygrywała 
muzyka. Nie budząż takie występy zbytnićj próżności 
w dziewczętach?

Poznań, 27 marca.
(Nowe opodatkowanie spirytusu.)

(U.) Gdy nader starannie i misternie zbudowany 
projekt monopolowy oddał właśnie ostatnie swe tchnienie 
w drugiem czytaniu parlamentu, ministerstwa państwowe 
pracują bardzo pospiesznie nad nowem opodatkowaniem 
spirytusu, by korzystając, jak się książę kanclerz w swćj 
wczorajszćj mowie wyraził, z lat pokoju, przeprowadzić 
można wszystkie ważniejsze reformy, któreby spokój 
i zadowolenie w państwie niemieckiem sprowadziły — 
nim jakie zawikłanie nie nastąpi.

Oprócz więc owćj niespodzianki, która jesteśmy pewni 
w formie zawikłania nie długo na siebie czekać każę, 
musimy się przygotować na nowy projekt spirytusowy, 
który w najbliższym zapewne już czasie radzie związko- 
wćj przedłożonym będzie.

Jak dawnićj sprawa monopolu spirytusowego nie 
utrzymała się w tajnikach biur ministeryalnych, tak 
i dzisiaj nowe projekta wychodzą na jaw a osoby z ofi- 
cyalnemi kołami bliską styczność mające, podają je nam 
ze szczegółami bardzo dokładnemi. /

Według tych wskazówek podatek od zacieru ma 
być i nadal zatrzymanym dla gorzelni rolniczych mniej­
szych, a nieco więcćj podniesionym dla gorzelni więk­
szych, których dzienna przeróbka w kadziach fermenta­
cyjnych przenosi 3000 litrów.

Podatek ten byłby również podniesionym dla go­
rzelni będących w ruchu w czasie letnich miesięcy, 
aby tym sposobem sprowadzić choćby małe ograniczenie 
produkcyi.

Gorzelnie przemysłowe, zatćm te, które przepalają 
zboże lub tćż fabryki drożdży otrzymają podatek od pro­
dukcyi z normą 23 m. 58 fen. za beczkę. Bonifikacya 
eksportowa ma być podniesioną z dotychczasowych mr. 
16 na 21 mr., a dla spirytusu denaturowanego, oprócz 
zwrotu cła, mają się porobić najszersze ulgi, aby pro­
dukt ten w zapotrzebowaniach technicznych mógł zna- 
leść zastosowanie na najszersze rozmiary.

Tak oclony spirytus ma wychodzić z gorzelni do

składów pozostających pod kontrolą rządową i dopiero 
wtedy, gdy go konsumeya wewnętrzna zapotrzebuje, ma 
być obłożony na nowo cłem (konsumcyjnem) do wysoko­
ści 50 marek na 100 litrów bezwodnego fabrykatu.

Oto są główne zarysy projektu, który, wnosząc z po­
spiechu, z jakim jest opracowywanym, bez wątpienia 
w krótkim czasie dostanie się pod obrady parlamentu, 
a otrzymawszy tegoż sankcyą, może już nas obowiązywać 
jodczas najbliższćj nadchodzącćj kampanii gorzelniczćj, 
jest więc czas, abyśmy się nad nim zastanowili i przy­
gotowali się na skutki — jakie nam tenże przynieść 
może.

Jest rzeczą prawie pewną, że projekt w ten sposób 
przedłożony, może znaleść aprobatę ciała parlamentar­
nego, bo za nim oprócz konserwatystów i narodowców 
głosowaliby i katolicy z centrum.

Potrzeba zaopatrzenia kasy rządowćj w owe od da­
wna pożądane miliony za pomocą oclenia spirytusu, jest 
tak powszechną, że sądzić należy, iż każdy obecnie pod­
sunięty projekt tego rodzaju nie napotka na takie trud­
ności, o jakie się rozbił projekt monopolowy. — Przed­
stawiona zaś nowela nie jest ani gorszą ani lepszą od 
każdego innego projektu, jakiby sobie tylko wyobrazić 
można.

Nowa ustawa celna przyniosłaby państwu w docho­
dzie sumę 50 milionów jako cło od zacieru po strąceniu 
bonifikacyi eksportowćj i 150 milionów marek jako po­
datek konsumcyjny, razem więc 200 milionów, któreby 
się z czasem łatwo dały podwyższyć, powiększając ten 
ostatni podatek, skoro się tylko ludność jako tako z nim 
oswoi i przyzwyczai do nieco droższego napoju.

Dla naszych gorzelni, zatem dla naszego rolnictwa, 
nie sądzimy, by nowy ten podatek przyniósł jakąkolwiek- 
bądź korzyść i wytchnienie i to pomimo tego, że obie­
cuje on podnieść bonifikacyą eksportową ponad dzisiej­
szą o 5 marek, bo łudzić się nie można, że podatek kon­
sumcyjny utrudni nie mało wolny dotychczas handel 
spirytusem i w dodatku jeszcze wysokie podrożenie 
wódki wpłynąć musi na zmniejszenie dotychczasowćj kon- 
sumcyi krajowćj, wynoszącćj około 300 milionów litrów 
rocznie.

Dwa te względy tylko są aż nadto dostatecznemi, 
by podziałać mogły raczćj na zniżkę niż na podniesienie 
się cen spirytusu w najbliższćj przyszłości.

Z zaprowadzeniem nowego cła spodziewać się nam 
nadto należy zakazu sprzedaży nie rektyfikowanego spi­
rytusu do konsumcyi a przez to skoncentrowania całego 
handlu w ręku wielkich sprytowni i zamożnych kupców, 
którzy prowadząc proceder na wielką skalę i będąc je­
dynie w możności pobudowania znacznych składów pod 
kontrolą rządową pozostających, swe ceny normować będą 
podług konjunktur im tylko samym zyski przynieść mo­
gących.

Gdy jednakże wszelka niepewność jest stokroć gor­
szą od najmnićj ponętnćj rzeczywistości, to tak dla pro­
dukcyi jak i dla handlu spirytusem należy życzyć jak 
najspieszniejszego zakończenia owego stanu przejściowego, 
bo właściciele gorzelni dopiero wyszedłszy na jasną drogę, 
mogą rozejrzeć się w swem położeniu i poczynić kroki, 
jakie dla siebie za najdogodniejsze i najkorzystniejsze 
uznać będą mniemali.

Nie ulega wątpliwości, że w przyszłości będzie mu- 
siało nastąpić pewne porozumienie się pomiędzy zakła­
dami gorzelniczemi, któreby normując ich produkcyą, 
zapewnić było w stanie cenę spirytusu odpowiadającą 
cenie produkcyi kartofli.*)

Z Waarowieckiego, 25 marca. 
(„Nobilitas“. — Czy Polacy się nie niemczą? — Gzy należy

nam wstępować do towarzystw niemieckich ?) 
Nadesłano mi z Poczdamu, — jak niejednemu zape­

wne z nas sprawozdanie roczne towarzystwa szlachty 
niemieckićj „Nobilitas“, mające na celu wspieranie pod­
upadłych rodzin szlacheckich, jako i pujedyńczych jćj 
członków. Czytamy tam, że było 487 podań o wsparcie 
i to: na szkolne, dokończenie nauk uniwersyteckich, na 
utrzymanie po utraceniu posady, na emigracye, umundu­
rowania, na wykupienie zastawu, kaucye, pomoc lekar­
ską, na usunięcie egzekucyi i emisyi, dla starców nie 
mogących pracować itd.

Dyrekcya skarży się na obojętność szlachty nie­
mieckićj szczególnie na możniejszych, że się usuwają 
od stowarzyszenia mającego tak szlachetne zadanie, i 
wzywa ich do licznego zapisywania się na członków.

W dołączonym spisie członków znajdujemy nastę­
pujące nazwiska:

„Von Borembski, v. Budritzki, v. Dambrowska, 
v. Diezelsky, v. Fabiankowski, Rechts­
anwalt Bromberg, v. Giżycki, v. Gliszynski, 
v. Iwonski, v. Jaski, v. Kalinowski, v. Keszicki, 
v. Koblinski, v. Koschitzky, v. Leszczyński, Graf 
Miaczynski auf Pawłowo bei Wełna u, 
Provinz Posen, v. Nawrocki, Inge­
nieur und Patentanwalt, Berlin. Frie­
drichstrasse 78. (Czy to nie Gerard, Wacław, — 
Warszawianin ? — Przypisek korespondenta) von 
Paczensky-Tenczin, Graf Posadowski-Wehner, von 
Radetzky, v. Rosenberg Gruszczyński, v. Sametzky, 
v. Skrbensky, v. Tempsky, v. Wilczek, v. Witow- 
sky, v. Wyschetzki, v. Zelewski, v. Zglinicki, von 
Ziemietzki.“

Wymieniłem tu około trzydziestu nazwisk, które nie- 
zaprzeczenie dowodzą, że właściciele ich z polskich po­
chodzą rodzin. Słyszeliśmy tyle razy w sejmie i parla­
mencie, że u nas Niemców polszczą. Na ich obronę rząd 
miliony wyznacza, a sejm je uchwala, czyż spis tu za­
łączony nazwisk nie dowodzi tymczasem, że nasze sze­
regi topnieją przez germanizowanie się Polaków?

Przypatrzmy się zajęciu tych wszystkich eks-Pola- 
ków, są to po części wojskowi, którzy przez wstąpienie 
do kadetów jako mali chłopcy, dostali się w grono to­
warzyszy niemieckich, gdzie ich usuniętych zu- 
pełnie z pod wpływu polskićj rodziny 
przerobiono zwolna na Niemców.

Druga kategorya, to urzędnicy państwowi, którzy 
dla karyery, bądź przez ożenienie się z Niemkami za­
pomnieli o powinnościach swych dla tćj wspólnćj Matki 
naszćj.

Trzy nazwiska w spisie tym się znajdujące nie wiem, 
jak się tu dostały. Dwóch z nich, choć nie znam, 
wiem, że są Polakami — trzeci zaś, mój współpowiato- 
wiec, także jest Polakiem. Nie bierze on wprawdzie 
udziału w naszych pracach obywatelskich, lecz mam na­
dzieję, że należąc do filantropijnych stowarzyszeń nie­
mieckich, pomyśli z czasem także o swoich. A po­
trzeba nam światłych imiennych praco­
wników w tych ciężkich dla nas czasach.

Aby zadziwienie moje z należenia tych panów jako 
Polaków do stowarzyszenia „Nobilitas“ uzasadnić, przy­
toczę tu część programu tego towarzystwa w dosłownem 
jrzmieniu:

„Für den Adel Mittel zu schaffen, hat die Nobi- 
itas übernommen, damit der Noth vorgebeugt werde

*) Uwagi nasze wypowiemy w chwili, gdy i jeźli projekt 
więcćj się odsłoni. (JPrzyp. Red. „Dziennika.*)



uDd der Adel seiner Aufgabe dauernd gerecht sein kann, 
den Mitbürgern als Muster zu dienen in Hochhaltung 
christlicher Religion und Sitte, in freudigem Wandel auf 
dem Pfade der Ehre, in Treue dem vom Gott einge­
setzten Landesherm, in makelloser Befolgung der Landes­
gesetze und in gemeinsinniger Bethätigung der Barm­
herzigkeit.“

Bardzo to piękne; z drugiej strony jest to szla­
chetnie być Samarytaninem — lecz dziś nam należy my­
śleć tylko o sobie, bo jest biedy aż zanadto i u nas.

Z prowincyi, 27 marca.
(Rozporządzenie rejencyjne w sprawie nanczyoieli Polaków.)

(K.) Jeszcze nie uchwalone prawa przeciw Pola­
kom, a konsekwencye ich wchodzą, iuż pod pewnym
względem w życie.

Obstając przy zdaniu, że system zaprowadzony w 
szkołach, do których uczęszczają dzieci polskie, jest do­
bry, kładzie rejencya winę niedostatecznych postępów 
uczniów polskich w niemieckim języku na wykon a- 
w c ó w systemu, tj. na nauczycieli. Niedostateczna ich 
znajomość języka niemieckiego ma być przyczyną słabych 
postępów germanizacyi przez szkołę.

Dla usunięcia więc tych przeszkód wydała rejencya 
rozporządzenie, w którem kładzie nauczycielom za obo­
wiązek postaranie się o lepszą wprawę w władaniu nie­
mieckim języku.

Przykry los nauczycieli Polaków pogorszy się teraz 
jeszcze bardzićj, okólnik bowiem ów daje inspektorom 
szkół szerokie pole do wywierania na nich nacisku, do 
translokacyi, wymierzania kar porządkowych i stawiania 
wniosków o usunięcie ich z urzędu.

Treść owego rozporządzenia, zakomunikowanego już 
tu i owdzie nauczycielom przez inspektorów powiato­
wych, jest następująca:

Podczas rewizyi szkół katolickich zrobiono wielo­
krotnie spostrzeżenie, że nauczyciele Polacy niedosta­
tecznie władają językiem niemieckim. Nauka tych na­
uczycieli nie może pobudzać dzieci polskich do uczenia 
się z zamiłowaniem języka niemieckiego. Odpowiedzial­
ność za skutki owego niedostatku spada poniekąd na 
nas — pisze dalćj rejencya — to też widzimy się w 
obowiązku usunięcia złego. Z największą stanowczością 
żądamy więc, aby nauczyciele już to przez obcowanie 
z Niemcami, już też czytanie dzieł niemieckich i w 
ogóle zapoznawanie się z literaturą niemiecką starali się 
o nabycie jak największćj wprawy w niemieckim języku. 
Ponieważ spostrzeżono, że młodzi nauczyciele słabo wła­
dają niemieckim językiem, dla tego żądamy, aby inspek­
torowie szkolni nie podawali żadnego tymczasowo (inter- 
mistycznie) ustanowionego nauczyciela do stanowczego 
zatwierdzenia, któryby nie mówił wprawnie po niemie­
cku; nadto żądamy, aby nam o każdym przypadku do­
niesiono, gdzie nauczyciel nie stosuje się do naszego 
rozporządzenia.

Oto mnićj więcćj osnowa owego okólnika rejen- 
cyjnego.

Już obecnie wielu nauczycieli młodych czeka po 
złożeniu powtórnego egzaminu daremnie na stanowcze 
zatwierdzenie; w przyszłości jeszcze się więcćj liczba 
takich powiększy.

Wir müssen Sie noch weiter beobach­
ten — powiadają inspektorzy szkolni czyniącym wnio­
ski o zatwierdzenie. Skutek będzie ten, że w przyszło­
ści będzie się coraz mnićj Polaków zawodowi nauczyciel­
skiemu poświęcało. Napływ nauczycieli z Szlązka, Bran­
denburgii, Pomorza itd., który już dziś jest znaczny, 
będzie późnićj jeszcze większy, zwłaszcza że ich tu cze­
kają w przyszłości znaczniejsze dochody. Jeżeli tego 
rząd pragnie, to się nie zawiedzie.

Inna jednakże rzecz jest, czy ci polskiego języka 
nie znający nauczyciele szkolnictwo tutejsze podniosą, 
czy będą w stanie harmonijnie rozwijać władze umysłowe 
polskich dzieci.

Doświadczenie pokazało wręcz przeciwne rezultaty. 
Po za szkołą rozwijają zwykle owi protegowani nie 
mieccy nauczyciele wprawdzie wiele wrzawy, ale w sa- 
mćj szkole kończy się ich działanie na mechanicznem 
wćwiczeniu polskich dzieci pewnego szeregu niezrozumia­
łych niemieckich zdań. Dopóki będzie szkoła w niezgo­
dzie z fundamentalną zasadą pedagogiczną: „Ucz z r o 
zumiale — ucz w języku ojczystym!“ do­
póty muszą się skargi na mechanizm i brak postę 
pów dzieci powtarzać.

Powtórzone w okólniku rejencyjnym zdanie wypo 
wiedziane już przez ministra, iż młodzi nauczyciele 
Polacy niedostatecznie władają niemieckim językiem, wy 
woła zapewne wielkie zdziwienie. Zdanie to mówi wię­
cćj niż wszystko inne przeciw obecnemu systemowi 
szkolnemu. Wszakźeż nauczyciele, którzy w ostatnim 
czasie pokończyli seminarya, odebrali przygotowanie i 
całe wykształcenie podług systemu Falka. Wszakżeż 
szkoła elementarna wykładała im naukę po niemiecku 
wszakżeż na preparandyi byli w niemieckićj okolicy czę­
stokroć pod nadzorem pastora ewangelickiego; wszakżeż 
w seminaryum mieli prawie samych nauczycieli Niem­
ców,- wszakżeż tam się nawet religii uczyli po nie­
miecku.

I po tein wszystkiem twierdzi rejencya, że pod ta- 
kiemi wpływami kształceni nauczyciele nie znają dosta­
tecznie niemieckiego języka!

Faktem jest, że licho znają swój ojczysty polski 
język, że nawet częstokroć ortograficzne bez błędu po 
polsku pisać nie umieją. To są naturalne skutki za 
niedbania polskiego języka we wszystkich szkołach.

Dla tego też nie mając nic przeciw temu, aby na 
uczyciele Polacy niemieckie poważne dzieła czytali, je­
steśmy pewni, że dołożą także starania, aby poznali 
gruntownie swój ojczysty język. Może wtenczas 
wprawnićj a z pewnością 1 o g i c z n i ć j będą mówili po 
niemiecku.

Warszawa, 28 marca.
(Prześladowanie unitów. — Sklep „Anny“. — Ucisk księży. 

Słówko odpowiedzi „Chwili“.)
(L.) Sprawa unicka nie przestaje jątrzyć opinii 

publicznćj, widownia zaś jćj przeniesioną została z Po­
dlasia do — Warszawy.

Podobno Dobriański odkrył w mieście naszem sklep, 
istniejący na ul. Brackićj pod firmą „Anna“, w którym 
unici mieli potajemnie odbywać swoje obrządki religijne. 
Sklep ten był utrzymywany jakoby przez unitów, powie­
rzony zaś niejakiemu Feliksowi Lisickiemu, 
który ostatecznie okazał się szpiegiem. Lisicki wy­
dał Dobriańskiemu dokumenty, dowody i atesty, słowem 
ujawnił przed nim całą tajemnicę. Naturalnie, mnóstwo 
osób aresztowano.

Początkowo sklep „Anny“ został zamknięty, obecnie 
jednak Dobriański wpadł na myśl, że otwarty na nowo, 
sklep ten może się stać wyborną pułapką dla niepoin- 
formowanych. Od kilku tćż dni sklep znowu funkeyo- 
nuje, a rolę szpiega przyjęła teraz na siebie siostra 
owego Lisickiego, podobno w bardzo bliskich 
z Dobriańskim zostająca stosunkach.

Skutkiem tych wypadków, stosunki między War­
szawą a Krakowem ulegają ściślejszćj, niż dawnićj kon­

troli, tak dalece, że np. cała korespondeneya pocztowa 
jest przez ajentów tajnych odczytywana.

Na Podlasiu jeszcze gorzćj, tam bowiem władze 
chwytają się najsurowszych środków prześladowania. 
Dość powiedzieć, że t. zw. małżeństwa krakowskie są 
przez policyą rozpędzane; jednego małżonka władze wy­
syłają do odległych powiatów, drugiego zostawiają na 
miejscu. Ztąd powstaje zamęt i rozprzężenie zarówno 
w stosunkach majątkowych jak i moralnych.

Z Chełmna przywieziono niedawno do cytadeli war- 
szawskićj 2 księży i 20 włościan — unitów.

Jak daleko sięga ucisk księży katolickich, pod 
wpływem rozgrywającego się wciąż dramatu unickiego, 
może posłużyć za przykład wypadek następujący, jaki 
niedawno miał miejsce.

Do jednćj z parafii tutejszych przybyła para nowo­
żeńców, prosząc księdza o danie ślubu. Ponieważ panna 
młoda nie miała metryki urodzenia, proboszcz więc ślubu 
odmówił, żądając według prawa albo metryki, albo dwóch 
wiarogodnych świadków. Ostatniemu żądaniu stało się 
zadość. Za świadków mianowicie podani zostali dwaj 
prawosławni, wyżsi urzędnicy tutejsi, z tych jeden sędzia 
pokoju książę Meszczerski, którzy tćż zeznali, że panna 
młoda jest taka a taka, katoliczka. Gdy w parę 
tygodni potem władze śledcze dowiedziały się o ślubie, 
zawiadomiły władzę kościelną, że panna młoda nie ua- 
eżała do kościoła katolickiego, lecz do prawosławnego 

(unitka) i pociągnęły do kary pieniężnćj — nie świad­
ków za fałszywe zeznania, lecz dwóch księży, ślub da­

jących 1
Przed kilkoma dniami skreśliliśmy parę słów wspom­

nieniu o pogrzebanym dzienniku — „Chwili“, dziś 
zaś występuje przeciwko nam z karczemną polemiką 
tygodnik „Chwila“. Odrzucając cały balast inwe­
ktyw, których z pewnością zawahałby się powtórzyć 
każdy szanujący się dziennik, zaznaczamy tylko co na­
stępuje :

1. Artykuł nasz o „Chw.“ został powtórzony przez 
„Now. Wr.“, ubolewające nad losami rusofilskiego dzien­
nika. Dzienniki warszawskie przedrukowały uwagi „Now. 
Wr.“, wraz z jego konkluzyą, że „opinie korespondenta 
„Dzień, pozn.“ podzielają zapewne wszystkie poważne 
organa prasy polskićj“. To wystarcza nam — dla od­
parcia zarzutów osobistych, będących wzorem wyuzdania 
słowa.

2. W artykule polemicznym „Chw.“ utrzymuje, 
że my, konstatując brak stronnictwa w kraju, któreby 
umożliwiało jćj istnienie materyalne, mieliśmy na myśli 
konsoreyum nakładowe!? Nic podobnego nawet przez 
myśl nam nie przeszło. Pisząc powyższe, mieliśmy na 
względzie jedynie rozszerzenie koła czytelników takie 
przynajmnićj, któreby pozwalało pismu stać o własnych 
siłach, bez uciekania się do subsydyów jednorazowych, 
prywatnych.

3. Pisaliśmy, że „Chw.“ miała w ciągu 5 miesię- 
cznćj egzystencyi najwyżćj 700 odbiorców. Pan Przy 
borowski nazywa to fałszem i podnosi przytoczoną przez 
nas cyfrę do 1000. Wprawdzie wykazy pocztowe z dn. 
1-go grudnia podawały cyfrę odbiorców „Chw.“ na 632, 
w d. 6 stycznia — 554, w d. 19 stycznia na 610, w d. 
3 lutego na 694, przypuśćmy jednak, że było 1000, to 
czyż ta podwyżka zmienia postać rzeczy?

4. Powiedzieliśmy, że „Chw.“ nie nawiązała dy
s k u s y i z prasą rosyjską, a p. Przyb. utrzymuje prze­
ciwnie, że prasa ta z nią polemizowała.

5. Wreszcie, co się tyczy daty powstania hasła 
„intrygi polskićj“, nie ulega wątpliwości, że brzmiało 
ono najgłośnićj właśnie wtedy, gdy autor „Wspomnień 
ułana“ zabrał się do redagowania „Chw.“

Wilno, 25 marca.
(Gawędy brukowe.)

*** W ostatnim liście donosiliśmy już wam o nawoły­
waniu pana Kochanowa do podania adresu wiernopoddań 
czego do cara, w odpowiedzi, na który ma nastąpić wiele 
ulg. Z powodu tego w mieście obiegają tysiączne gawędy, 
a każdy tłumaczy sobie inaczej ten znak „szczególniejszćj 
laski.“ Mniemają tutaj bowiem, iż po tern wszystkiem co 
się działo przez przeciąg lat ostatnich, nie wypada rządowi 
wprowadzać ulgi nie będąc proszonym. Że zaś dzisiaj 
w polityce rosyjskićj daje się postrzegać pewien zwrot 
w kierunku bardzićj pojednawczym, przeto szlachta pol­
ska w adresie, zapewniając o swych wiernopoddańczych 
uczuciach i przywiązaniu do tronu, ma prosić o łaskę
monarszą i wzgąd na trudne jćj położenie. O ile w tem . „ . .
wszystkiem jest prawdy, trudno przesądzać, atoli w cha- sejmu wstąpił do wojska jako prosty szeregowiec, konsul 
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gawędy, stwierdzające, iż w każdym razie coś się święci. 
Równocześnie, jak już zaznaczyliśmy w poprzednim li­
ście, jenerał-gubernator Kochanów ma być odwołany, a 
na miejsce jego zostałby mianowany który z bardzićj 
względnych administratorów. Wskazują nawet na paru 
wybitnych dygnitarzy rosyjskich, którzyby byli kandyda- 
t mi na wielkorządzcę litewskiego. W mieście naszem 
obiegają również gawędy, iż jenerał-gubernator warsza­
wski Hurko ma otrzymać przeznaczenie'inne, w hierar­
chii czysto wojskowćj, jako głównodowodzący wojskami 
okręgu, który jakoby ma być jeszcze uformowany spe- 
cyalnie dla niego.

Ze spraw ekonomicznych kraju wypada nam zazna­
czyć o działalności wileńskiego banku ziemskiego. In- 
stytucya ta powstała przed laty czternastu z inieyatywy 
księcia Piotra Wittgensteina, który dotąd stał na jćj 
czele. Wileński bank ziemski jest przedsiębiorstem czysto 
prywatnem, akcyjnem, mającem na celu dobro swych 
akcyonaryuszów, chociażby miało to nastąpić kosztem 
całego kraju. I tak się też dzieje istotnie. Wileński 
bank ziemski, chociaż niezaprzeczenie niejednego z zie­
mian ocalił na razie od ostatecznćj ruiny, wszakże 
jednak przyczynił się jedynie do odroczenia ich skonu na 
czas dłuższy. Wysokie procenta pobierane przez ten bank 
przy nader wielu kosztach pobocznych, sam kredyt czy­
ni bardzo drogim, wynosi bowiem do 10 proc, od wy­
pożyczonego kapitału. Zważywszy, iż ziemia nie jest 
w stanie przynosić nigdy więcćj nad 5—6 proc., przeto 
rolnik zmuszony jest pracować na rzecz banku, dopraco­
wując resztę kosztem całego funduszu. Ogólne jest mnie­
manie, iż harpagonowa ta ustawa wileńskiego banku 
ziemskiego miała na celu przyczynić się do wywła-zcze- 
nia szlachty polskićj w drodze ich ruiny. Wszakżeć 
dzięki tylko szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, iż na 
czele wileńskiego banku ziemskiego stanęli ludzie pra­
wdziwie godni, działalność tćj instytucyi, o ile na to 
pozwalała ustawa, została przeprowadzoną po obywatel­
sku, nie bez tego jednakże, że wielu ziemian znacznie 
ucierpiało na funduszu. Obecnie została podniesioną 
kwestya konwersyi listów zastawnych wileńskiego banku 
ziemskiego z 6 na 5 proc., na czem rzecz prosta, sko­
rzystaliby dłużnicy bankowi.

Wileński bank ziemski, ofiarując pożyczki zarówno 
wszystkim ziemianom na jednakowych warunkach, dla 
właścicieli Rosyan okazał się niedogodnym. W tym celu 
wkrótce w kraju naszym zacznie operować państwowy 
bank szlachecki, który będzie udzielał pożyczki na wa­
runkach nader dogodnych jedynie ziemianom pochodze­
nia rosyjskiego i wyznania prawosławnego. W ten spo-

sób rząd zamierza uchronić obywateli Rosyan od ostate- 
cznćj ich ruiny. Nam się jednak zdaje, iż wszelkie 
zabiegi, czynione w tym kierunku, nie osiągną pożąda­
nego celu. Rosyanin rolnik jest to typ u nas niemal 
nie znany, tćm więcćj, iż w ogóle Wielkorosyanie u sie­
bie nawet we własnym kraju nie zdradzają zbytniego 
zamiłowania do rolnictwa. Pojedyńcze jedynie osoby po­
chodzenia rosyjskiego zajmują się rolnictwem na naby­
tych za bezcen gruntach lub w majątkach darowanych 
im w drodze łaski za to, że się urodzili w religii pra- 
wosławnćj. Po ostatnich wypadkach z roku 1863 wiele 
majątków uległo konfiskacie, które następnie rozdarowy- 
wano „diejatielom czynownikom“ za wyświadczone przez 
nich usługi przy rusyfikacyi kraju Panowie ci, którzy 
niedawno przedtćm przybyli do nas bez butów, naraz wi­
dząc siebie „pomieszczikami“, poczęli hulać, trwoniąc 
nadane im fortuny. Wkrótce obejrzano się, iż z całćj 
tćj zgrai cywilizatorów rosyjskich pozostały zaledwie bar­
dzo nieliczne jednostki, które się utrzymały przy ziemi. 
Inni znów zniszczyli darowane im dobra, wycinając las 
i wyprzedając kawałkami ziemię włościanom, a co się 
nie dało już sprzedać dla braku kupców, porzucali, wra­
cając sami do swćj ojczyzny. W taki to sposób okazało 
się wiele majątków, których właściciele nie wiadomo 
gdzie się obracają, a może już nawet i pomarli. Kolo- 
nizacya przez osiedlanie urzędników rosyjskich na naszćj 
ziemi spełzła na niczem.

Owóż rząd rosyjski dla tych Rosyan, którzy utrzy­
mali się dotąd przy ziemi, otwiera dziś tani kredyt. 
Bank państwowy szlachecki nie będzie udzielał potyczek 
Polakom. I powiadają jeszcze, że pozostawiono nam 
wszelkie prawa i przywileje. Nie mówiąc już, że odjęto 
nam prawo kupna ziemi, że wiarę i język nasz prześla­
dują, że pozbawiono nas wszelkićj możności zarobkowa­
nia w kraju, dzisiaj jeszcze chcieliby pozbawić nas wszel­
kiego kredytu, ażeby rujnując ekonomią zgnieść niena­
wistny im żywioł polski. W odpowiedzi na to możemy 
powiedzieć, żeśmy oparli się gorszym prześladowaniom, 
więc i teraz spodziewamy się wyjść zwycięzko. Niech więc 
sobie Rosyanie korzystają z kredytu 5 proc., a my bę­
dziemy płacili 10 proc.!....

Płowdiw, 15 marca. 
(Stosunki Rosyi z Bułgaryą)

(a.k.) Jeszcze w czasach okupacyi Rumelii przez 
wojska rosyjskie, gdy przeciw nadużyciom oficerów i urzę­
dników rosyjskich, traktujących ludność miejscową, jakby 
nieprzyjazną i podbitą mieczem, zaczęli Bułgarowie po­
wstawać i narzekać, objawiały się pierwsze oznaki wza­
jemnego niezadowolenia. Prawda, że Bułgarowie zaznaw 
szy przez 5 wieków przykrości obcego władztwa i wyzy­
skiwania siebie przez różnych europejskich eksploatatorów 
sprowadzonych przez Turcyę, przejęli się nieufnością do 
wszystkich cudzoziemców i choć dotychczas czują brak 
własnych wykształconych i uzdolnionych ludzi we wszel­
kich gałęziach życia społecznego, naukowego i admini­
stracyjnego, nie cierpią obcokrajowców i radzi ich się 
pozbyć na każdym kroku. Ale i to prawda, że Rosyanie 
zanadto nadużywali swego stanowiska, zanadto dawali 
uczuć siłę swćj władzy, nawet swćj pięści. Dochodziło 
do tego, że gdy władze wojskowe zakupując od dostaw­
ców potrzebne dla wojska artykuły, kazały wystawiać 
sobie pokwitowania na większą sumę niż jaką zapłacono 
(aby w ten sposób resztę schować do kieszeni), a Buł­
garowie wzdragali się wchodzić w tego rodzaju konszachty, 
maltretowano ich i wysyłano niekiedy nawet na Sybir 
jako „niewdzięcznych“.

Od tćj pory wzajemne obwinienia i zarzuty coraz bardzićj 
się potęgowały. A gdy po przewrocie płowdiwskim Ro- 
sya odwołała swoich oficerów, gdy emancypacya Bułga­
rów z pod wpływów rosyjskich stała się faktem dokona­
nym, a przyspieszonym niezręcznością samego rządu ro­
syjskiego; gdy Bułgarowie z dowodami w ręku zaczęli 
wykazywać, że rząd rosyjski umyślnie pragnął zdezorga­
nizować ich armię, aby wywoławszy klęskę, sprowadzić 
potrzebę ponownćj okupacyi wojsk rosyjskich, gdy nastę­
pnie polityka gabinetu Kaawolowa poszła torami wręcz 
sprzecznemi z polityką gabinetu petersburgskiego, słowo 
„niewdzięczność“ pojawiło się na ustach całćj Rosyi, 
a Bułgarów odsądzono od czci i wiary.

Nastały ciężkie dla Bułgaryi chwile walki z Serbią. 
W najcięższym dniu bitwy pod Śliwnicą, kiedy popłoch 
ogarnął kraj cały, kiedy patryoci przejęci byli obawą, 
azali stolica nie wpadnie w ręce zwycięzcy, kiedy książę 
i członkowie rządu znajdowali się w obozie, a marszałek

i agenci rosyjscy nie wahali się wszcząć intrygi wśród 
pewnćj frakcyi słabych duchem Bułgarów nad utworze­
niem rządu tymczasowego’pod'protektoratem Rosyi i obalić 
księcia wraz z jego rządem.

A jednak i wówczas tak rząd jak opinia publiczna 
w Bułgaryi wystąpiły z całą wyrozumiałością a nawet 
pobłażliwością, bezprzykładną w takich razach. Rząd 
wcale nie ścigał spiskowców wprawdzie po części dla 
tego, aby nie rozżarzać namiętności i nie robić bez po­
trzeby męczenników — jak się wyraził pierwszy mini­
ster, a w znacznćj mierze przez wzgląd na Rosyą, aby 
nie doprowadzać do stanowczego z nią zerwania. Te zaś 
nieliczne gazety bułgarskie, które egzystują teraz i wyo­
brażają opinią publiczną, postąpiły sobie nader mister­
nie, dzieląc Rosyą na ofieyalną i nie ofieyalną. Na 
pierwszą, tj. na rząd i na sfery rządowe i ich popleczni­
ków zwalają całą winę polityki despotycznćj i rusyfika- 
cyjnćj; nieofieyalną zaś absolwują z tych win i chcąc 
wierzyć, że naród rosyjski jest lepszym od swego rządu, 
manifestują dla niego swą życzliwość i wdzięczność.

Gdyby uczciwsza część publicystyki rosyjskićj i nie­
zawiśli prywatni Rosyanie zechcieli korzystać z tćj wy­
rozumiałości Bułgarów udowodnionćj w owym ich podziale 
Rosyi na ofieyalną i nieofieyalną, i starali się własnemi 
usiłowaniami usprawiedliwić i podtrzymać to dobre o nich 
mniemanie, ocalałyby na przyszłość z jednćj strony za­
rodki sympatyi dla Rosyi, a z drugićj — pewien moralny 
wpływ jćj na Bułgaryą. Takich jednak ludzi albo wcale 
nie ma, albo ich tylko na palcach policzyć można. 
Wszyscy ci Rosyanie, którzy przebywają stale lub cza­
sowo w Bułgaryi, są albo nihilistami, dla których kwe- 
stye narodowe są obojętne, albo kreaturami i agentami 
rządu, popierając go i słowem i czynem, identyfikując 
się z nim o tyle, o ile tylko mogą, tak że trudno po­
wiedzieć, gdzie się kończy działalność oficyalnćj Rosyi, 
a gdzie się zaczyna nieoficyalnćj.

Zapewne, że w samćj Rosyi muszą być i są umysły 
szlachetniejsze, które nie pochwalają programu rządo­
wego, ale ich opinia nie daje się tu uczuwać. Wszystko 
zaś, co w Bułgaryi działa, występuje czy to umyślnie, 
czy przypadkowo, ale zawsze tak, że wywołuje niesmak 
i żłobi coraz głębszą przepaść między Bułgaryą a Rosyą. 
To się widzi na każdym kroku, począwszy od korespon- 
dencyi posyłanych ztąd do „Nowoje Wremia“ i „Mo­
skiewskich Wiedomosti“, zohydzających cały obecny rząd 
bułgarski i każdą samodzielną działalność wolną od in- 
spiracyi rosyjskićj; lub od takiego pojedynku kapitana 
Telesnickija (oficera rosyjskiego pozostającego dotąd w 
służbie bułgarskićj) z oficerem bułgarskim za to, że ten 
ostatni nieprzychylnie odezwał się o carze, a skończywszy

na najnowszych agitacyach, knowanych w ukryciu i pod 
osłoną tutejszćj partyi konserwatywnćj.

I tak np. w dzień rocznicy traktatu San-Stefań- 
skiego r zrzucono tu pomiędzy ludem proklamacyą dru­
kowaną, w którćj powiedziano, że teraźniejszy rząd buł­
garski, będąc antirosyjskim, jest też antinarodowym, bo 
przeszkadza uroczystemu obchodowi traktatu San-stefań- 
skiego, który postawiwszy jednę nierozdzielną Bułgaryą, 
stał się ideałem pragnień każdego patryoty bułgarskiego. 
Proklamacya wzywa ludność, aby nie zważając na te 
przeszkody, szła gromadnie do świątyń pańskich prosić 
Wszechmocnego o odmianę dzisiejszego porządku rzeczy 
i o opiekę dla Rosyi, która jest jedyną protektorką na­
rodowych dążeń bułgarskich.

Gdy się zważy całe dotychczasowe zachowanie się 
gabinetu petersburskiego w sprawie unii bułgarskićj, 
przeciw którćj on najdłużćj ze wszystkich innych gabi­
netów się opierał (przypominamy też odpowiedź konsula 
rosyjskiego w Płowdiwie, daną deputacyom mityngowym 
podczas przybycia komisarzy tureckich); gdy się zważy, 
że ani rząd bułgarski, ani ludność nie myślała wcale o 
stawianiu jakichś przeszkód obchodowi rocznicy San- 
stefańskićj, lecz ją święcono w cerkwiach tak samo, jak 
za lat poprzednich, chociaż z mniejszą pompą, a to po 
prostu w skutek naturalnego z biegiem czasu zobojętnie­
nia, zwłaszcza pod wrażeniem bieżących wypadków: to 
będzie wiadomo, ku czemu mogła służyć podobna prokla­
macya.

W obec tego rodzi się naturalnie nieufność i podej­
rzliwość, tem bardzićj gdy te właściwości wrodzone są 
ludowi. Rosyanie powzięli zamiar zbudowania wspania- 
łćj cerkwi w Szypce kosztem miliona rubli, a to na pa­
miątkę bojów pod tą wioską stoczonych w 1877 roku i 
ku uczczeniu poległych tam żołnierzy. Sam przez się 
fakt ten gdzieindzićj wydałby się bardzo naturalnym, 
ale nie wydaje się takim dla Bułgarów, którzy zaczynają 
kiwać głowami i rozprawiać nad zbytecznością tćj cer­
kwi, skoro istnieje już pomnik dla poległych pod Szypką, 
wzniesiony na wyżynach św. Mikołaja.

Rosyanie myślą, że my jesteśmy tak głupimi, iż 
damy się złowić na ich wędkę cerkiewną. Nasz lud nie 
jest tak głupi; będzie on z początku przypatrywać się 
budowie cerkwi i chętnie weźmie udział w tćj budowie, 
nawet jakiś czas po trosze będzie uczęszczał do zbudo- 
wanćj już cerkwi; ale gdy się przekona, że ją posta­
wiono dla zrobienia na nim interesu, ani tam zajrzy.

Tak się odzywają prości mieszczanie, z którymi 
miałem sposobność rozmawiać. I to tylko połowa pra­
wdy ! A kto chce mieć drugą połowę, ten musi wie­
dzieć, że lud bułgarski nie odznacza się bigoteryą, jest 
on nawet obojętnym pod względem religijnym. Na niego 
kościół mniejszy wpływ wywiera niż na innych ludach 
słowiańskich. Jakże chcieć, aby mogła mieć dla niego 
znaczenie cerkiew, założona przez cudzoziemców, wzglę­
dem których już są uprzedzeni:

A cóż powiedzieć o inteligencyi ? Liberały z uśmie­
chem powtarzają za Stojanowem słowa, któremi on scha­
rakteryzował Rosyan przy sposobności polemiki z „Graż- 
daninem“ Meszczerskiego, powiadając: „jedynymi przed­
stawicielami naszćj kultury są: ikoni, kam bani i 
samowar a.“ *) Konserwatyści jedni usunęli się z rady 
nadzorczćj dla budowy tćj cerkwi, a drudzy pozostali w 
nićj dla tego, aby nie zrażać Rosyi, z którćj pomocą 
spodziewają się przyjść znowu do władzy. Trzeba być 
tak zaślepionym jak Pobiedonoscew i Kątków, ażeby nie 
znać tych dwóch kardynalnych punktów dzisiejszćj poli­
tyki bułgarskićj.

1) że w Bułgaryi taka sama rodzi się nieufność do 
rządów rosyjskich jak w Polsce;

2) że w Bułgaryi nie ma stronnictwa rosyjskiego, 
lecz każda partya kokietować będzie z Rosyą dopóty, 
dopóki z jej pomocą nie przyjdzie do władzy.

Z tego stanowiska wydają tylko sąd wzajemny o 
sobie stronnictwa tutejsze i z tego punktu tylko zapa­
truje się każde z nich na działanie przeciwnika.

W dniu wspomnianćj już rocznicy san-stefańskićj 
umowy (19 lutego st. st.), gdy gromada ludzi przecią­
gała obok konsulatu rosyjskiego, spiesząc za muzyką, 
która przygrywała tryumfalny marsz na cześć zawartego 
pokoju z Serbią (o czem właśnie depesza nadeszła w 
dniu tym z Zofii), p. Weliczkow, b. dyrektor departa­
mentu publicznćj oświaty w Rumelii — konserwatysta, 
stojąc na ganku tegoż konsulatu, zawołał: „Da ży- 
wieje S. Stefańska Bułgarja!“ Tłum odpo­
wiedział mu z ironią: „Da żywieje status quo 
ante! Da żywiejat russkije rubli!'1 A 
Weliczkow należy do ludzi gorętszych i tego rodzaju, 
o których patryotyzmie nie godziłoby się wcale powąt­
piewać. 

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 28 marca. Sprawozdanie z przebiegu so­

botniego posiedzenia parlamentu podaje nasz korespon­
dent berliński. Ograniczamy się przeto na przytoczeniu 
słów, które wypowiedział na tem posiedzeniu odcięty od 
głosu poseł nasz Magdziński. Poseł nasz powiedział 
co następuje:

Mości Panowie! Przez zamknięcie dyskusyi odjętą 
mi została możność przytoczenia powodów, zniewalają­
cych nas do głosowania przeciw projektowi Oświadczam 
przeto w imieniu moich rodaków, że głosować będziemy 
nie tylko przeciw paragrafom 1 i 2 monopolowego pro­
jektu, ale nadto i przeciw ponownemu odesłaniu go ko- 
misyi. __________

Berlin, 27 marca.
Projekt tedy kościelno polityczny został ponownie 

oddany do komisyi. Przyczyniły się do tego głównie 
poprawki ks. biskupa Koppa, stawione wczoraj wieczorem. 
Brzmią one jak następuje: .

1) W artykule la ustęp: „Jako przewodnicy i 
nauczyciele (przy seminaryach duchownych) nie 
mogą być ustanowione osoby, które państwo za 
mnićj przyjemne sobie uważa“ zostaje skreślony ;

W artykule 7—14 kreślą się ustępy 1, 2, 3, 5 
i 6, a na ich miejsce wstępuje jako ustęp 1:

„Postanowienie ustępu II prawa z 12 maja 1873 
o powoływaniu się do instancyi państwowych zo­
staje zniesionem.“

3) W artykule dodatkowym V słowa: „w na­
glących wypadkach“ (mogą być udzielane sakra- 
menta i przez duchownych prawnie nie instalowa­
nych) zostają skreślone.
Te poprawki przyniosła między innemi najpierw 

„National Zeitung“; widać ztąd, że rzecz cała musiała 
być najprzód ukartowaną i że stała się z porozumieniem 
rządu. Widocznem też to było z całego przebiegu dzi­
siejszego posiedzenia izby panów, które dłużćj nie trwało 
nad pół godziny. Nim jeszcze referent komisyi został 
przypuszczony d« głosu, marszałek kazał przeczytać po­
prawki biskupa Koppa, na co stawił książę Schonaich-

*) Obrazy cerkiewne, dzwony i samowary.



Carolath wniosek oddania powyższych poprawek do ko­
misyi. Umotywowanie zaś swoje zakończył słowy nastg- 
pującemi:

„W imieniu moich politycznych przyjaciół oświad­
czam, że my z naszój strony nie chcemy tu dzisiaj ża­
dnego, ani nawet ewentualnego przychylenia się do sta­
wianych poprawek wyrazić. Jakkolwiek skłonni jesteś­
my do zadowolenia życzeń kościoła katolickiego i do 
stworzenia pokoju kościelnego, to jednak pod żadnym 
warunkiem nie możemy przekroczyć granicy, którą pań­
stwo dla zachowania swój godności i swych interesów 
sobie zastrzegło.“

Słowa księcia Carolatha zdaniem naszćm zbyt wiel- 
kićj wagi nie mają, nie wyrażają bowiem jasno, czy rząd 
na jakiekolwiek zmiany się zgodzi, czy nie. Takie dwu­
znaczne, tylko ze względów taktycznych wypowie­
dziane przemówienia już często słyszeliśmy, a nie miały 
one nigdy żadnych konsekwencyi.

Zaznaczamy natomiast, że ks. Bismarck był na po­
siedzeniu dzisiejszym obecny i że dłuższy czas rozmawiał 
z biskupem Koppem, oraz że w końcu sam za wnioskiem 
Carolatha głosował.

Co nas P o 1 a k ó w najwięcćj boli, to jest to, że w 
stawionych przez biskupa Koppa poprawkach nie ma 
wcale żądania zniesienia wyjątkowych praw kościelno- 
politycznych względem nas Polaków. Członkowie polscy 
izby panów znajdują się w bardzo trudnem położeniu, a 
jeszcze w trudniejszem będą członkowie izby deput., którym 
niezawodnie mimo pozornych korzyści, jakie dla kościoła 
w ogóle z tćj ustawy wyniknąćby mogły, uczucie naro­
dowe nie pozwoli ukuć miecz na siebie samych. Cen­
trum w izbie panów ma zaledwie kilku reprezentantów, 
może zatem być, że rezerwuje sobie wniosek o zniesienie 
tych wyjątkowych praw do obrad izby deputowanych. Cze­
kajmy więc!

Posiedzenie izby panów jeszcze przed rozpoczęciem 
obrad w parlameucie zamknięte zostało. Książę kan­
clerz miał zatem czas przybyć po drodze do parlamentu, 
ale nie został do końca posiedzenia. Opuścił salę krót­
ko po przemówieniu Windthorsta. Na porządku dzien­
nym stał dziś dalszy ciąg drugiego czytania projektu 
monopolowego. Jako pierwszy mówca wystąpił socyali- 
sta V o 11 m a r, który nie przemawiał tak przeciw 
monopolowi, jak raczój polemizował przeciwko wczoraj­
szym wywodom kanclerza. Socyaliści, mówił on między 
innemi, nie są wrogami państwa, ale tylko rządzącego 
systemu, który nie daje ludności zadowolenia, lecz pole­
ga na wysysaniu najbiedniejszych, na uciskaniu ludu i 
na obsolutnych rządach. Absolutne te zachęty uwido­
czniły się wczoraj, gdy kanclerz groził słowy: „My, tj. 
rząd będziemy się śmiali, gdy was tj. parlamentu już 
nie będzie.“ Kanclerz tu nie grozi tylko usunięciem 
konstytucyi, ale też ewentualnie usunięciem samego 
państwa niemieckiego. Żadna inna reprezentacya ludu 
nie zezwoliłaby na podobną mowę, jak parlament na 
mowę kanclerza, ale jak kto chce tak go i traktują. 
Jeśli kanclerz utrzymuje, że wpływ Francyi mógłby się 
uwidocznić, to ma racyą, ale nie grozi ztąd państwu 
niemieckiemu niebezpieczeństwo, tylko o tyle, że rządy 
osobiste będą wpływem tym ograniczone. Wzmocnienie 
państwa jest koniecznie potrzebne, a to tern więcćj, że 
potentaci przez odjęcie ludowi prawa samorządu wzmo­
cnić się państwu nie dali. — Konserwatysta Kar- 
d o r f f stawił potem wniosek, by projekt monopolowy 
jeszcze raz oddano do komisyi. — Nacyonalny liberał 
dr. Buhl oświadczył, że jego partya jak była tak i 
jest przeciwko monopolowi wódczanemu, a tylko niektó­
rzy posłowie z Niemiec południowych, którzy przy pier­
wszych obradach nie byli obecni, są za monopolem. — 
Minister finansów S c h o i z starał się jeszcze w osta­
tniej chwili przemawiać za monopolem i przytoczył zna­
ne nam już z pierwszych debat motywa polityczne, fi­
nansowe i ekonomiczne, które rząd do stawienia wnio­
sku spowodowały. Na obronę rachunków swych co do 
monopolowych dochodów przywiódł, że znakomity pisarz 
Jul. Wolff i fabrykant Kantorowicz w Poznaniu za zgo­
dne z rzeczywistością je uznali. Niektóre ujemne stro­
ny monopolowego projektu przyznaje i rząd, ale doda­
tnie strony te niekorzyści przewyższają. Ze statysty­
cznych danych wynika, że szczególnie w stronach połu­
dniowych i zachodnich rośnie zaraza pijaństwa. Na 
liczne petycye przeciwko monopolowi nie trzeba tyle 
zważać, bo znajdują się tam udane nazwiska jak: Józe­
finę Chartreuse, Adam Nordhauser, Gilka itd., co oka­
zuje sposób, w jaki robiono petycye. Rządowe zapatry­
wania co do monopolu nie upadną, lecz będą coraz 
więcej zyskiwały na zwolennikach.

Po ministrze Scholzu przemawiał dr. W i n d t- 
horst. Zwrócił on najprzód uwagę na to, że podobne 
monopolizowanie, jak teraz wódki a dawnićj tabaki, nie 
podnosi dobra kraju, lecz zbliża nas do planów socyali- 
stycznych, a pomnaża wszechwładzę państwową. Przy­
pomina, że już przy pierwszych obradach oświadczył, że 
właściwie nie ma potrzeby do obrad w komisyi, ale orę­
dzie sekretarza państwowego Bóttichera, donoszące, że 
książę kanclerz przybędzie na posiedzenia komisyi, spo­
wodowało go do głosowania za komisyą z respektu dla 
osoby kanclerza. Tenże jednak ani nie przybył na ko­
misyjne obrady, ani nie przytoczył żadnych ważniejszych 
powodów za koniecznością monopolu. „Wiem — mówił 
dalćj — że potrzeby rzeszy i państw poszczególnych 
trzeba zaspokoić. To tćż dawnićj przyznaliśmy zezwa­
lając r. 1879 sumę nadzwyczajną, która teraz już około 
150 milionów wynosi, a roku zeszłego podwyższyliśmy 
niemało cła i zezwoliliśmy na podatek giełdowy. Dla 
tego twierdzenie, jakoby parlament potrzebnych środków 
udzielać nie chciał, jest bezpodstawne. Roku 1879 my- 
śleliśmy, że nasze nadzwyczajne przyzwolenia uchylą po­
trzeby, ale nie stało się to, lecz raczćj użyto przezna­
czonych w dobrym zamiarze pieniędzy na cele, o których 
r. 1879 mowy nie było. (Słusznie! z lewicy). Mnie­
mam, że reprezentacya każdego ludu ma obowiązek ba­
dać nie tylko potrzeby, ale i doglądać, czy nie tworzy 
się bezużytecznych potrzeb i czy nie jest możliwą 
oszczędność.

(Gdzie? gdzie? wołają z prawicy).
Jeżeli panowie ci chcą, wiedzieć, gdzie się to dzieje, to 
zapraszam ich do sejmu pruskiego i pokażę im, jak te­
raz przyznają tam rządowi 100,200,000 marek na cele, 
które wcale a wcale nie są potrzebne.“

(Brawo! na lewicy i w centrum).
Na końcu oświadczył mówca, że centrum jest w

ogóle przeciwko monopolom i żąda, by rząd przy dal­
szych swych propozycyach podał także potrzeby, na któ­
rych zadowolenie projekta te robi, bo parlament nie 
może być tylko machiną do przyzwalania i robienia po­
datków.

Przeciwko monopolowi przemawiał jeszcze z partyi 
ludowśj P a y e r i dowodził, że w południowych Niem­
czech lud sobie monopolu wcale nie życzy, choć byłby 
on może na rękę tamtejszym ministrom finansów. Z Po­
laków miał przemawiać p. M a g d z i ń s k i, ale zam­
knięcie dyskusyi nie pozwoliło mu wyłuszczyć stanowi­
ska, które Koło polskie w obec wódczanego monopolu 
zajmuje. Na końcu przemawiał jako referent baron 
Hertling, starając się zbić zarzuty jakoby komisya

nie była sobie postępowała z taktem. Przy imiennćm 
głosowaniu najprzód odrzucono wniosek Kardorffa o po­
nowne przekazanie projektu do komisyi głosami 181 prze­
ciwko 66, a potćm tyluż głosami odrzucono §§ 1 i 2 
projektu. 37 posłów, to jest konserwatywni i rządowcy, 
wstrzymali się od głosowania, a 3 rządowców głosowało 
z a projektem. Resztę projektu monopolowego odrzucono 
bez dyskusyi. Przy sprawozdaniu o petycyach tyczących 
się monopolu oświadczył baron Hertling, że nadeszło 
w ogóle 10,385 petycyi, z tych 9004 przeciwko mono­
polowi, 5 za monopolem, reszta żądała reformy podatku 
od wódki.

W izbie deputowanych toczyła się dalćj i skończyła 
debata nad projektem kanałowym, który przekazany zo­
stał komisyi złożonćj z 21 członków. Na porządku 
dziennym przyszłego posiedzenia znajdują się między in­
nemi wnioski dotyczące kolei drugorzędnych.

Wniosek o równouprawnienie języka polskiego w są­
downictwie niebawem przyjdzie pod obrady parlamentu. 
Marszałek Wedell-Piesdorf miał zamiar stawić go już na 
porządek dzienny poniedziałkowego posiedzenia, ponieważ 
jednak byłby przyszedł na ostatnie miejsce, przeto pre­
zes Magdziński uważał za odpowiednie poprosić o 
przełożenie go na inny dzień. Przy wniosku tym prze­
mawiać będzie poseł ks. dr Jażdżewski.

NIEMCY.

* Berlin, 28 marca. (— Izba^deputowanych —) 
przekazała na sobotniem posiedzeniu "projekt kanałowy 
komisy złożonej z 21 członków. O przebiegu posie- I 
dzenia pisze obszernićj nam korespondent berliński.

(—Z posiedzenia sobotniego izby panów —) znaj­
dzie czytelnik również bliższe szczegóły w koresponden- 
cyi berlińskiej. Ks. Bismarck, który również przybył 
na posiedzwnie izby, rozmawiał przez kilka minut z 
biskupem Koppem.

R 0 S Y A.

(— Rusyfikacya. —) Z Petersburga donoszą do 
„Przeglądu“ o rusyfikacyi nadbałtyckich prowincyi co 
następuje:

Jenerał Richter, prezes komisyi petycyjnćj, przedło­
żył carowi petycyą podpisaną przez całą szlachtę pro­
wincyi nadbałtyckich, błagającą o to, ażeby raczył utrzy­
mać w mocy specyalne przywileje, według których nie 
obowiązywało w prowincyach nadbałtyckich prawo 
o małżeństwach mięszanych, i wolno było dzieci z mię- 
szanego małżeństwa prawosławno - luterskiego chrzcić 
w religii luterskićj.

Car odczytawszy petycyę, napisał na marginesie 
własnoręcznie: „Rządzę podług ustaw — przywilejów 
nie znam.“

(— Bractwo prawosławne w prowincyach nadbałty­
ckich —) według sprawozdania za rok zeszły, miało 
210,000 rubli funduszu, 8,000 rubli ze składek człon 
ków i 6,000 rubli dochodu z domu i gruntu w Gol- 
dyndze.

(— Język rosyjski w gubernii nadbałtyckich. —) 
Gubernator Estełka wydał okólnik do halkenrichterów, 
zalecający używać w stosunkach z władzami więziennemi 
jedynie języka rosyjskiego.

Dzisiaj fabryka jego, ciągnąca się wzdłuż 700—800 
metrów, spustoszona pożarem i ręką malkontentów. — 
Kiedy już wszystko w nićj było zburzone, 18-letni ro­
botnik podpalił fabrykę; zaraz potem oblano naftą pa­
łac zamieszkały przez Baudouxa, a właściciel widząc 
grożące niebezpieczeństwo, czemprędzćj uciekł z rodziną, 
aby przynajmnićj życie ocalić.

Cyły akt przygotowano z najzimniejszą krwią. O 
godzinie 3 po południu przyszli spiskowcy; około 600 
robotników zatrudnionych było przy dwóch piecach, ale 
widząc się w niebezpieczeństwie, ratowali się ucieczką. 
Trzydziestu ułanów natarło na przeciwnika daleko sil­
niejszego, choć uzbrojonego tylko w kamienie i kije. 
Oficera i kilku żołnierzy raniono i cały oddział zmu­
szono do odwrotu. Spiskowcy stali się panami placu. 
Nasamprzód zaczekali na przybycie drugićj gromady, potem 
poprzecinali rury gazowe i rozpoczęli zniszczenie z po­
czątku systematyczne, późuićj bezładne.

W piwnicach pałacu odegrały się sceny barbarzyń­
skie; meble, pojazdy, wszystko wyrzucano, polewano 
naftą i puszczano na pastwę płomieni.

W chwili kiedy pożar w straszny sposób niszczył 
pałac, kilku urzędników prokuratoryi, którzy daremnie 
czekali na pomoc wojskową w Lodeliusart, udali się do 
Jumet, ale powrócić musieli nie doszedłszy do celu.

Po dokonaniu dzieła zniszczenia spiskowcy udali się 
do huty szklanćj Mondrona, aby i ją oddać płomieniom. 
Szczęściem dla rodziny Mondron było przybycie dość 
silnego oddziału ułanów w chwili największego niebez­
pieczeństwa.

Do okiennic zasłaniających okna strzelano z rewol­
weru, ale nie spowodowano żadnego nieszczęścia. U 
Maudrona był także minister stanu Pirmer.

Ostatnie telegra mj*
(Z biura Wolffa.)

Fryburg, 29 marca. Arcybiskup Orbin zachoro­
wał ciężko na zapalenie opłucne.

Charleroi, 29 marca. Noc minęła spokojnie i 
z sąsiednich miejscowości dotąd nie doniesiono nic nie­
pokojącego. —

TEATR POLSKI W POZNANIU.

Pomiędzy utworami dramatycznemi Juliusza Słowackiego 
ma jego pięcioaktowa tragedya: Mazepa największą wzię- 
tość na scenie. Zawdzięcza ona ją najprzód swym niepo­
spolitym zaletom sceniczności, a powtóre także rozgłosowi jaki 
jćj nadała popisowa gra śp. Józeta Kychtera w roli Wojewody. 
Ze względu tśż na świeże jeszcze wspomnienie gry wymienio­
nego artysty — mia, p. Skirmunt bardzo trudne zadanie 
do spełnienia, podejmując się odtworzenia roli Wojewody na 
swój sobotni benefis. Z prawdziwą jednak przyjemnością przy­
chodzi nam zapisać, że p. Skirmunt wywiązał się z tćj roli bar­
dzo zaszczytnie, składając tem nowy dowód swego wielostron­
nego talentu i sumiennćj pracy. I grą i postawą znamionował 
on wybornie szorstką dumę i zapalczywość Wojewody i spra­
wił na widzach głębokie wrażenie. Zręcznie menażował swój 
głos do końca sztuki, mimo że w pierwszych scenach uwyda­
tnił w głosie może nieco za silnie impetyczność Wojewody, u 
którego dopiero od trzeoiego aktu winno górować zaślepienie i 
monstrualna zazdrość nad wszelką rozwagą.

Nader trudna do wykonania jest także w tej sztuce rola 
Amelii. Niewinna ofiara, pokutująca za zdrożnośoi, których sa­
ma nie popełniła, stanowi wprawdzie oś intrygi, lecz mimo to 
jest jćj rola bierną Powodzenie tćj roli na scenie polega głó­
wnie na grze mimicznćj. Panna Pankiewiczówna uwy­
datniła w grze swojćj nader powabnie i wyraziście potulność, 
tkliwość, naiwną swobodę, a nareszcie zwyoięzką walkę Amelii 
z opanowującem ją znienacka uczuciem dla Zbigniewa, jak ró­
wnież w końcu szlachetną dumę cierpiącćj i niewinnie oska- 
rżonćj. Słowem panna Pankiewiczówna nadała Amelii postać 
tak bezwarunkowo sympatyczną, jak ją mieć chciał poeta.

Rolę Zbigniewa, rozmiłowanego idealnie w Amelii i po­
święcającego w końcu dla nićj swe życie, opracował pan Z a - 
w a d z k i bardzo starannie i odegrał szlachetnie.

Gra p. Stanisława Trapszy w roli Mazepy wy­
maga jeszcze mianowicie pod względem jćj wygłoszenia zna­
cznego opracowania i wykończenia. Tak samo niezupełnie wy­
kończoną była dykcya p. Szelągowskiego w roli króla 
Jana Kaźmierza, w ogólności wywiązał on się jednakże z tćj 
niesympatycznćj roli dość dobrze. Epizodyczną rolę kasztela­
nowej Robronckiej uwydatniła pani Trapszowa należycie.

Gra reszty artystów, mianowicie p. p. Skoraczewskiego, 
Feldmana i Wojdałowicza była również staranna, a całość przed­
stawienia wywołała w widzach podniosłe zadowolenie, objawia­
jące się ¡¡w nader obfitych i przeciągłych oklaskach, których 
główna część należała się zupełnie zasłużenie p. Skirmuntowi 
oraz pannie Pankiewiczównie.

W antraktach produkowała się nasza orkiestra poznańska 
pod osobistem kierownictwem p. dyrektora Dembińskiego świe- 
tnem wykonaniem utworów koncertowyoh

O komedyi: Oddajcie mi żonę zdamy sprawę
jutro

go zdrajcą kraju i powiada, że jeżeli nie wróci do Magdeburga, 
to oszuka swyoh przyjaciół, którzy składająo za niego kauoyą' 
uwierzyli w jego uczoiwość. Zkąd ta nagła i niezasłużona na­
paść na zasłużonego pisarza, pojąć trudno, a zwłaszcza, że J. I. 
Kraszewski w liście ogłoszonym przez się zaprzeczył wszelkim 
o jego osobie po dziennikach rozsiewanym wieściom.

— * Nieruchomość nr. 4 przy ulicy Pólwiejskićj sprze­
dał dotychczasowy jćj właściciel p Barczyński destylatorowi 
Filipowi Cohn.

— * Woda w Warcie wzrasta bezustannie. W poniedzia 
łek zrana wodomierz przy moście Chwaliszewskim wskazywał 
0,68 metrów, we wtorek 0,76, w środę 0,84, w czwartek 1,10, 
w piątek 1,40, a w sobotę 1,68. A więc przez dni 5 woda 
wzrosła o metr eały. W sobotę w południe, kiedy woda uro­
sła do 1,74 metr, kry poozęły odpływać. Odpłynęły nasamprzód 
bryły lodu, które pokrywały część Warty od Miasteczka do 
mostu kolejowego w Dębinie. Po pewnćj pauzie ruszyły się 
kry o godzinie 2 po południu; o godzinie 4 znowu nastąpiła 
przerwa. O godzinie C ruszyły się lody w okolicach Śremu 
i płynęły przez noc całą z soboty na niedzielę. Wieczorem kry 
się zatrzymały przy wielkićj śluzie, a skutkiem tego woda zna­
cznie przybierać poczęła; po pewnym czasie bryły lodu ztam­
tąd się ruszyły i woda nieco opadła. Po powtórnem nagroma­
dzeniu i zatrzymaniu się kier przy wielkićj śluzie woda przy 
moście Chwaliszewskim doszła do wysokości 2,66 metrów. Po 
pewnym czasie kra się ruszyła a woda do godziny 9 przed po­
łudniem opadła aż do 2,48 metrów.

— W Gnieźnie dnia 27 bm. odbył się pod przewodni­
ctwem radzcy szkolnego p. Poltego egzamin ustny abituryen- 
tów tamtejszego gimnazyum. Sześciu wyższych prymanerów 
uzyskało świadectwa dojrzałości, między innymi po chlubnie 
zdanćj maturze rodak nasz p. Tadeusz Dembiński, 
syn p. Teodora Dembińskiego z Lubczyny.

— * W gimnazyum inowrocławzkim odbył się dnia 
28 bm. egzamin ustny abituryentów. Stopień dojrzałości przy­
znano czterem wyższym prymanerom-

— * W Toruniu ma być urządzony w ciągu półrooza 
letniego nowy dworzec osobowy przy żelaznym moście Dwo­
rzec taki w miarę rozwoju komunikacyi stał się bardzo po­
trzebnym.

t— * W pobliiu Dońska utopił się siodlarz L. z Tu 
czna, który wracając z Pakości do domu wybrał sobie drogę 
nad rzeką i stoczył się nieszczęśliwym sposobem w głębią.

— * W okolicy Trzciela znaleziono w ostatnich cza­
sach w jeziorze, przez które przepływa poboczna rzeozka Obry, 
parę wydr. Samiec stanowił egzemplarz niezwykły albowiem 
ważył 21 funtów i miał długości 1,65 metra Samica ważyła 
tylko 9 funtów.

— * JKaZendarz. — Jutro we wtorek dnia 30 marca 
Kwiryna.

Wschód słońoa o godzinie 5 minut 43, zachód o godzinie 
6 minut 28

Dnia 30 marca 1831 roku powstanie w Szawlaeh.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

- Tygodnika beletrystycznego i naukowego wy­
szedł z druku nr. 26 i zawiera: Pamięoi poety (o. d.) — Nad 
mogiłą dziecięcia (wiersz) przez .. — Mehala, powieść tłuma­
czona z języka angielskiego przez W. (dokończenie). — Wspo­
mnienie o Władysławie Niegolewskim (w dniu rocznioy jego 
śmierci) (ciąg dalszy). — Dwie strony medalu (dokończenie) 1. 
M. — Karnawał we Włoszeoh przez A. Ch. — Wiadomości bie­
żące i rozmaitośoi.

— Ziemianina wyszedł z druku numer 13 i zawiera: 
Protokół walnego zebrania centr. Towarzystwa gospodarczego 
w W. Ks. Poznańskićm. — Sprawozdanie z rooznych czynności 
zarządu i Tow. roln. filialnyoh za r. 1885. Dr. R. Komierowski. 
— Sprawozdania z obrad wydziałów: I. Wydział rolny. Dr. T. 
Jackowski. — II. Wydział ogólny. Antoni Moszczeński. — O 
podwyższeniu premii eksportowćj spirytusu, obok podniesienia 
podatku od zacieru w gorzelni. M. hr. Kwileoki. — Tow. oohro- 
ny własności ziemskićj w Galicyi.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 28 marca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Mlicki z Komaszyo. 
Dobrogojski z Drożdzyna. Nowicki i Piskorski z Ostrowa. 
Misbach z Łabiszyna. Laskowski z Jeżewa. Fritsch z Mi- 
tawy. Łabędzki z żoną z Pyzdr. Wysztelewski z Orleńca. 
Panna Gryglewicz z Wielichowa. Gzarliński z Zakrzewka. 
Jezierski z Przysieki.

Rozruchy socyalistyczne w Belgii.
Charleroi, 26 marca. Rozruchy socyalistyczne, 

które od dwóch dni w zaludnionych i przemysłowo 
kwitnących okolicach Charleroi strasznego spustoszenia 
stały się powodem, nazywa już „Köln. Ztg.“ wojną 
socyalną, groźniejszą nad wyraz wszelki. Liczny zastęp 
niechętnych paląc i niszcząc krąży po okolicy, odrywa­
jąc spokojnych robotników pod straszliwemi groźbami 
od pracy i hardo stawiając opór oddziałom wojskowym, 
gdy im drogę zastąpią, nawet tam gdzie widzą, że po­
tyczka z regularnemi a dość licznemi siłami jest nie­
bezpieczną a przynajmnićj wątpliwą. Opowiadają, że 
w chwili gdy straż obywatelska d. 26 b. m. karabiny 
nabijała, kilku szaleńców postąpiło naprzód, a odsłoni­
wszy piersi żądało, aby przedewszystkiem w nie strzały 
śmiertelne wymierzono. Siły obronne powoływane z 
wszystkich okolic kraju nie wystarczają, gdyż każda 
fabryka powiną być obsadzoną, a wszędzie pełno nie­
chętnych, którzy czekają na pochód czarny, ażeby się 
doń przyłączyć.

Rozruchy wzmogły się tak gwałtownie, że nie 
wszystkie siły zbrojne, załogujące w Ostendzie, Ant­
werpii, Tournaju, Upernii i innych miastach garnizono­
wych, z których poprzednio jeszcze nie wykomendero- 
wano wojska na pomoc miastu Lüttich i jego okolicom 
przybyć zdążyły. Pięć pociągów przywiozło już oddzia­
ły zbrojne a szósty jeszcze ma przybyć z Brügge.

Jeder z dzienników brukselskich dowiaduje się, że 
rząd podejmuje wszelkie środki, aby powołać pod broń 
rezerwy

Dnia 27 marca przybył do Charleroi jenerał-lieute- 
nant baron van der Smissen, komendant pierwszego re­
wiru milicyi, celem objęcia naczelnego dowództwa. Przy­
bycie jego oddziałało uspokajająco; jenerał bowiem znany 
jest jeszcze z meksykańskićj wyprawy jako dzielny wo. 
jownik. W Cbarleroi spodziewano się na wieść o zabu­
rzeniach w Lüttich podobnych wypadków; obywatele tu­
tejsi, któfzy dotąd spokojnem okiem patrzeli na strejki 
corocznie się powtarzające, byli przygotowani i w tym 
roku na takie sceny, ale naturalnie nie przewidywali 
wypadków tak groźnych. „Gazette de Charleroi“ uska­
rża się na zwłokę w wykomenderowaniu wojsk na miej­
sce niebezpieczeństwa.

W dniu 26 bm. było tylko 78 ułanów z Tournay, 
tj. w drugim dniu zawieszenia roboty. Cała siła obronna 
w Charleroi, wojsko, policya i gwardya obywatelska 
liczyła razem zaledwie 600 ludzi.

Najstraszniejszem zdarzeniem jest pożar sławnćj na 
cały świat huty szklanćj Eugeniusza Baudoux w Jumet. 
Przed kilku dniami jeszcze Baudoux był człowiekiem 
zamożnym, spoglądającym z zadowoleniem w przeszłość 
na karyerę przebytą, którą jako robotnik rozpoczął, 
spoglądającym w przyszłość z nadzieją i ufnością. Wielki 
ten przemysłowiec miał przy wyborach przyszłych zająć 
krzesło w izbie deputowanych.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAŃ. 29 marca

— * Teatr polski. Dziś komedya Bałuckiego : G ę s i 
i Gąski.

Ceny iniione o połowę.
Jutro we wtorek na benefis p. Werowskiego ko­

medya Świderskiego: Ojcowizna.
Ceny zniione.
P. Werowski pracuje już trzy lata na naszej scenie a 

pracuje z wielką sumiennością, pilnością i zamiłowaniem do nićj 
Wiele roi odegrał z zupełnćm powodzeniem. To tćż jego be­
nefis polecamy względom publioznośoi, ile że p. Werowski jest 
obecnie oiężką chorobą złożony. Zresztą i komedya: Ojoo- 
wizna zasługuje na to, by publiczność licznie się zebrała. 
Tendencya jćj na wskroś szlachetna powinna ją do tego spo­
wodować.

W środę po zniionych cenach na zakończenie 
obecnego sezonu : komedye Ulicznik paryzki i Złoty 
c i e 1 e o.

— * Na fundusz ielazny subwencyonowania tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli :

Z. W. z St. w hotelu francuzkim mr. 10
Razem dziś złożono^mrk. 10.
— * Na dawanie podczas zimy ciepłój strawy 

dla dzieci szkolnych otrzymaliśmy:
Ud Kasi Wężyk 3 mr., Mani Wężyk 3 mr., Anny Wężyk 

4 mr. — razem mr. 10.
Razem z poprzedniemi złożono mr. 163 fen. 63.
Dalsze datki ohętnie przyjmujemy.
—- * Dla wygnańców polskich złożyli w Banku wło­

ściańskim :
W redakcyi i drukarni „Gazety polsklćj“ w Chicago, pól- 

nocnćj Ameryce, złożone doi. 37.50, za które przesłano mr. 155.
Razem z poprzedniemi złożono 21,247 mr. IG fen.
— * Towarzystwo nasze dramatyczne opuszcza Poznań 

dnia 1 kwietnia i udaje się do Ostrowa. Tam da cztery przed­
stawienia, a mianowicie dnia 3 kwietnia odegra dramat hr Sta- 
rzeńskiego : Krwawe piętno, w niedzielę dn 4 kwietnia: 
Ogniem 'i mieczem, w poniedziałek 5 kwietnia kome- 
dyą Abrahamowicza: Oddaj oie mi żonę; we wtorek 
dnia 6 kwietnia obraz dramatyczny: C h a t z a wsią.- 
Ztamtąd udaje się wprost do Kalisza. Do nas powróci na 1 
października.

— * Przypominamy, że dziś na sali pałacu Działyń- 
skich o godz. 8 wiecz. będzie miał odczyt p dr. Erzepki 
na temat: „O wykopaliskach w Wielkopolsce.“

— * W Tow. rzemieślników polskich będzie dziś 
miał p. dr. Kusztelan o godz. 8 wieczorem w lokalu p. 
Knolla wykład: „O węglach i żelazie.“

— * Zwracamy uwagę panów pryncypałów na egza­
min publiczny tutejszćj szkoły handlowćj Towarzystwa mło­
dzieży kupieckićj. Liczny zastęp młodzieży knpieckićj szkoła 
rzeczona już wychowała a i w tym roku jak słyszymy 6 opu­
szcza szkołę z patentami. Potrzebnem, jest aby panowie prynoy- 
pałowie na egzamin jak najlicznićj się zebrali. Równocześnie 
donosimy, że w przyszły czwartek dnia 1 kwietnia w lokalu 
szkolnym przy Wodnćj ulicy Nr. 15 przyjmowani będą nowi u- 
czniowie do rzeczonćj szkoły. Dowiadujemy się, że miejsca 
wolne w szkole w jednym i drugim kursie. Oby zgłoszenia były 
jak najliczniejsze.

— * „Nordd. Allg. Ztg.u pisze, iż wiadomość, jakoby 
dwór lub rząd włoski wstawiał się za J. I. Kraszewskim 
o darowanie mu dalszćj kary fortecznćj, jest zmyśloną. Dobro­
wolnie półurzędowy organ napada przytćm na Jubilata, nazywa

PRZEMYSŁ. HANSEL I GOSPODARSTWO.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 29 marca 18S6.

Kurs z dnia 
Pszenica słabo 
na kwiecień maj
na..................
na wrześ.-paźdz. 
Żyto b. zm.
na..................
na kwieoień-maj 
na wrześ.-paźdź. 
Olćj rzep. b. zm. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz.

29

158 50

167 —

133 50 
139 —

43 75 
46 50

27

159 —

168

133 : 0 
139

43 75 
46 50

Kurs z dnia 
Okowita stale 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na ozerw. lipiec 
na lipiec sierpień 
Rzepik
na...................
Olćj skalny 
w miejscu

BERLIN. 29 marca 1886
Kurs z dnia 

Pszenioa słabo 
na kwieoień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto słabo 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerw. 
na wrześ.-paźdz. 
Olćj rzep, słabo 
na kwieoień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita stale 
w miejsouj. . . . 
na marzec 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwieo 
na ozerw.-lipieo 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrześ. 
Owies
na kwieoień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta — węopli 
okowity 000091.

29

157 50 
166 25

136
137 50 
141 -

43 70 
46 30

35 —

37 -
37 20
38 10
39 — 
39 70

125 75

27

158
167

137
138
142

43
46

25

25
75
25

90
50

34 90

80

8(
50|

126 -

29

34 50
35 60 
37 10 
37 90

12 10

27

34 30
35 50
37 20
38 -

12 10

Kurs z dnia
Pożyozka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast

■ 31/«®/®!** ISI' 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. poż.ang.1871 
Ros.ziem.list. zas. 
Pola, list zast 5% 
Polsk. listy likw. 
W ęg.4%renta złot 
Aust. akoye kred 
Austr. frano. kolćj 
Lombardy

Usposób. giełdy

29
105
101
99

103
162
68

201
98
97
62
56
83

497
417
202

27
105 60 
101 90 
99 30 

103 80 
162 50 
69 30 

203 20 
99 40 
98 90 
63 60 
57 25 
84 — 

500 — 
413 50 
203 —

WIADOKOSCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 29 marca.
(W.) Poznań, 29 marca. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: piękne.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na marzec 123.00 mrk. ofi ir., na marzec kwiecień 123.00 mrk. 
ofiar., na kwiecień-maj —.— ofiarowano, na maj-czerwiec —.— 
ofiar, na czerwiec-lipiec —.— ofiarowano.

Okowita wyżćj.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —litrów,

na marzec 3 5.90------płacono, na kwiecień 34.50— płac., na
kwiecień-maj 34.90-----mr. płacono, na maj 35.40------- m płac.,
na czerwiec 36.30 —.— płacono, na lipiec 37.20—.— płacono,
na sierpień 3.8- - . - płacono, na wrzesień 38.50------płacono,
na październik —płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 32.60 — ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 33.50 mr. Na marzeo 
33 50 płac., na kwiecień 34.50-34,60 płac., na maj 35.20-35 40 pl., na 
czerwiec 36.30-36.40 płac., na lipiec 37 20 płacono, na sierpień 38 
płacono, na wrzesień 38.50 60 płac., na październik —. płac.

Wypowiedziano :-----litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 32.40 mr.
(W.) Poznań, 29 maroa. — Ceny mąki. Pszenna

(Uodatek).



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 72.
Wtorek, dnia 30 marca 1886.

jf, 03 11.75—12.50, nr. 0 10.25—10.75 marek, r ż a n a nr. 0 i 1 
5 ¿5—9.05 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdo w e.)’ Poznań, ‘.'9 marca 
j»0 nowe listy zastawne poznańskie 102.20. S1/,0^ nowe listy
[a3tawne poznańskie------ . 4% nowe listy rentowe poznań-
jgie 103.50. 5% powiatowe obligacye 103.50. 41/a°/o powiato- 
,,9 obligacye 103.50 ‘i1/^ 0 szląskie listy zastawne —.—. 4°/0 
Wąskie listy rentowe 103.50. Kwilecki Potooki i Spółka. 
tJańk rolniczy) —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
wwe 85.50. Poznański bank prowincyonalny 119.50. 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105,40. 3ł/2°/0 premiowana 
pożyczka z 1885 roku —.—. iP/jO/o obligi długu państwa 99.75. 
glnczborsko-poznańskićj kolei żelaznćj —.—. Kluozborsko-po- 
¡pańskiój kolei żelaznćj 5 proo. akc. zak.—.-. Starogardzko- 
poznańskićj kolei żelaznćj 103.50. Warszawsko - wiedeńskiój 
(olei żelaznćj 250.50. Austryackie noty bankowe 162.—. Au- 
jtryacka irenta srebrna 69.20. Węgierska renta złota 102. . 
polskie listy likwidacyjne 57.50. Listy zastawne Królestwa 
polskiego] III emisyi 63.40 Rosyjskie noty bankowe 203.50

Ceny targowe
w mieście Poznania 

dnia 29 marca 1886 roku.

Towar
piękny. średni. pośledni.

A
pszenicy szefel po 100 kilo lo 50 14 9U 14 20
Zyta.................... n n 12 31 12 — 11 8)
jęczmienia . . « 12 60 11 90 11 50
Owsa.................... w » 13 — 12 — 11 60
Grochu do gotow. » » — — — — —

„ na paszę . » w
gzepiku zimowego n » — — — — —
Rzepin zimowego » »i — — — — — —
gzepiu zimowego w »
lizepiu latowego W *> — — — — — —
Tatarki .... W >j — — — — — —
Kartofli . . . n w 2 20 1 80 — —
Wyki..................... n n — — — — —
Łubinu żólt. . . n » — — — — — —

. niebiesk . n » — — — — -- —
Koniczyny czerw. » w — — — — —

„ białej » « — — — — — —
Grochu .... » « — — — — —

JPoznati, 29 marca.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisy i) 

taigowćj miasta Poznania.)
—

T owa r Ceny
Zboża 

iza 100 kilogramów)
dobry | średni pośled

przecię-
ciowe

A
n i cena najwyższa .Pszsmca { najniższa . — — 15

14 60
14
14

20 jl4 45
a . i cena najwyższa . . 
^t0 ( „ najniższa . . .

12 90 12 30 11 90 }12 2312 50 12 10 11 70
*•>»“ {““ : — — 12

12
40
20

12
11

10
90 ¡5

1 ““ : 14 50 13 50 12 80 },3 3814 — 13 — 12 50
C e n a

Inne artykuły naj­
wyższa

naj­
niższa

przecię-
ciowa

■Hf A
, i snopkowa . za 100 kilogr, bloma | do sianja 5 75 4 50 6 13

Siano......................... „ 6 — 5 5 50
Groch . 1 „ — — — — —
Soczewica ( bez dowozu „ — _ — — —
Fasola ( „ — — — — — —
Ziemniaki.................... „ 2 40 1 80 2 10

iias1. “1?'1:8' 1
1

40
20

1
1

20 1
1

30
10

Wieprzowina.................... „ 1 40 1 20 1 30
Cielęcina......................... „ 1 20 1 1 10
Skopowiua......................... „ 1 — — 90 — 95
Słonina.............................. „ 1 60 1 50 1 55
Masło............................. „ 2 20 1 80 2 —
Łój wolowy.................... „ 1 20 1 — 1 10
Jaja................................... za kopę 2 30 2 20 2 25

Giełda bydgoska, 27 maroa. 
(Sprawozdanie izby handlowćj.)

(Ceny per 1000 kilo.)
P s z e n i o a: jasno-pstra, piękna 150-152, najprzedn. nad no- 

średni gatunek 145-149 marek, pośledni gatunek 136-143 mr.

Żyto: loco krajowe piękne 120-122 marek, pośledni ga­
tunek 115-119 marek.

Jęczmień: nominalnie, piękny 122-12G mr., pośledni 
gatunek 112-120 marek.

Owies: według gat., loco 120-125 marek, pośledni gat. 
—.— marek.

Groch nom., do gotowania 140-145 marek, na paszę 120 
do 125 marek.

Okowita: —, per 100 litr, a 100’/0 33.— mr.
Kurs rubli: 202.75 mr.

Giełda wrocławska, 27 marca.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniczyny: czerwone (za 50 kilo) spok, 
stare poślednie 33—35 marek, średnie 36-39, piękne 40—44, 
bardzo piękne 45-51 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilog.) niezm., 
poślednie 28—32, średnie 33—40, piękne 41—51, bardzo piękne 
52—62 marek.

Żyto (per 1000 kilogr.) stale. Wypowiedz.------centn.
Cena wypowiedzialna —.— marek. Na marzec 130.0 żądano, 
—.— mar. ofiarowano, na kwiecień-maj 131.— ofiar. — żąd„ — 
na maj-czerwiec 134.50.— żądano, — ofiarowano na czerwieo- 
lipieo 137.— ofiar., na lipiec-sierpień 139 ofiar. — żąd., na wrze­
sień-październik 142.— ofiar. — żądano, na październik-listopad 
płacono.

Pszenica per 1000 kilogr. Wypowiedz. —.— centnar. 
Na ten miesiąc — żąd.

Owies. Wypowiedziano — centn. Cena wypow. — mr. 
Na ten miesiąo 130.— żądano, na kwiecień-maj 133 żądano. 
—.— ofiarowano, na maj-ozerwiec 134 żądano, —.— płacono, 
na czerwiec-lipiec 135.00 żąd., —.— plao., na lipiec-sierpień — 
płao., na sierpień-wrzesień —.— żąd.

01 ćj rzepiowy: b. int. Wypowiedziano — otr. Cena 
wypowiedzialna —.—. Loco wedle gatunku —.— m., na marzec 
45.00 żąd., na kwiecień-maj 45.— żąd, na maj-czerwiec —.— 
żąd., na czerwiec-lipieo .— żądano.

Okowita: bez int. Wypowiedziano —.— litrów. Cena 
wypowiedzialna —. płacono Na marzec 33.30) ofiar., marzec- 
kwiecień 33.30 ofiar. — żąd., na kwiecień-maj 34 20 ofiar., na 
maj-czerwiec 34.60 ofiar. żądano, — na czerwiec-lipiec 
35.70—.— ofiarow., na lipieo-sierpień 37.00 żąd., — ofiar, na sier­
pień-wrzesień 37.70 żąd., na wrzesień październik 38.—• marek 
żąd., na październik-listopad —.— ofiar.

(Prywatne sprawozdanie giełdowe.)
Kuchy rzepiowe: spok., per 50 kilogrm. 5.80 6.10 

obce 5.60—5.80 mr.
Kuchy lniane niezm., per 50 kilogrm. szlązkie 9.10= 

9.30 mr., obce 8.10—8.80 mr.
Łubin: stale, per 100 kilogr. żółty 8.40—9.00— 

9.70 mr., niebieski 8.70—9.00—9.20 mr.
Wyka: spokojnie, per 100 kilogramów 12.50—13— 

13.75 mr.
Koniczyna: słaby obrót, czerwona spokojnie, 

per 50 kilo 40—45—49—52 mrk,, biała niezm., per 50 kilogr. 
35—45—50—60 m. Szwedzka koniczyna: trz. się, per 50 
kilo 37 -46 — 54 mr.

Tymotka: niezm. — per 50 kilogramów 19.00—21.00— 
22 50 marek.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogramów
dobry towar średni towar pośl. towar
najw.
cena

najniż.
cena

najw.
cena

najniż.
cena

najw.
cena

najniż.
cena

A
Fszenica biała 16 OJ ¡5 60 i4 80 4 60 14 3 . ,3 90
Pszenica żółta . 15 80 15 40 14 40 14 20 ¡3 80 13 60
Żyto................... 13 DO 12 80 12 50 12 20 12 00 11 60
Jęczmień . . . 13 30 13 40 ¡1 30 11 90 1!. 50 11 10
Owies .... 13 80 13 60 12 20 12 90 12 60 12 40
Groch .... 16 00 15 50 15 — 13 — 53 — 12 —

Notowania komisyi mianowanej przez izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny to w. średni tow. pośled. towar
i- Jtt: »

Rzep......................... ZU 2u 19 7o 18 60
Rzepik zimowy . . 19 70 19 — 18 49
Rzepik tatowy.- . . 23 50 21 50 19 50
Rydz......................... 22 50 20 50 19 —.
Siemie lniane 26 — 24 50 21 50
Siemię konopne . . 17 — 16 50 16 —

Berlin, 27 marca.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.) 

Pszenica: per 1000 kilogr. Loco stale. Termina w końcu

niżżćj. Wypowiedziano —.— cent Cena wypowiedzialna —.— 
mrk. Loco 146 - 167 wedle gatunku, żółta do przesyłki 156.00 
mr., dobra i piękna — żółta marchijska —.— i pomorska — mr. 
z kolei i z spichrza płacono, na ten miesiąc —.— mrk. plac.,
na marzec-kwiecień — płacono, na kwiecień maj 158.75-157-----
płao., na maj-czerwiec 160.25-161-160 plao., na czerwiec — 
czerw.-lipiec 162 5-163-162 plac, na lipiec-sierpień 164.1-164 plac., 
na sierpień-wrzesień — . pł, na wrzesień-październik 167,-167.25- 
166 75 mr. płacono, na październik-listopad —. mr. płacono, na 
listopad-grudzień - . płac.

Żyto: per 1000 kilogramów. Loco stale. — Termina
słabo. Wypowiedz.-----centn. Cena wypowiedz. —.— marek.
Loco 130—140 mr. wedle gatunku, gatunek do przesyłki 136.5 
m. płac., krajowe dobre -— z kolei płacono, piękne 137.0- 
137.50 z kolei płacono, poślednie —.— z kolei płacono, rosyj 
akie dobre - . marek płacono, średnie —.— z kolei płacono, 
—. z kolei płacono, na ten miesiąc .— płacono, na marzec 
kwiecień - pł., na kwiecień-maj 137.76-136.75— plac., na maj-
czerwiec 139.-138.5----- płac., na czerwiec-lipieo 140.05-140------
pł., na lipiec-sierpień----- pł., na sierpień-wrzesień —.— płac.
na wrzesień-październik 142.05 142—.— plac., na listopad-gru­
dzień .— płacono.

Jęczmień: loco oicho. Per 1000 kilogramów wielki 
i mały 114-180 płac, wedle gatunku, na paszę —.— płacono.

Owies: per 1000 kilogr. Loco stale. Termina b. int. 
Wypowiedziano —. centnarów. Cena wypowiedzialna .— 
marek. Loco 125—163 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
125.5 marek, pomorski średni 132-136 płacono, dobry 140-145 
płaoono, piękny 145-148. płacono, cuchnący —.— z kolei płac., 
szląski średni — pł., dobry -- płac., piękny 148-154 z kolei pła­
cono, pruski cuchnący — płacono, piękny — z kolei płac., 
rosyjski 126-127 płao., średni .— płac., wysoko-piękny —. — ze 
spichrza plac., na ten miesiąc —.— płacono, na marzec-kwie­
cień —.— płac., na kwiecień-maj 125.75— nominowano, na
maj-czerwiec 128.5-----nominowano, na ozerwiec-lipieo 131.—.—
płacono, na lipieo-sierpień —.— płac., na sierpień-wrzesień —.— 
wrzesień-październik — płac.

Kukurudza: per 1090 kilogr. loco trz. s. Termina —
Wypowiedziano-----cent. Cena wypowiedzialna —.— marek.
Loco 119-126 marek wedle gatunku, na ten miesiąc — nom., 
na marzec-kwiecień —.— żądano, na maj-czerwieo —.— żąd., 
amerykańska---- płac.

Groch: per 100 kilogr. do gotowania 155-200 marek, na 
paszę 130-139 marek wedle gatunku.

Mąka rżana: nr. Oil per 100 kilogr. nieoclona incl- 
z miechem trzyma się. Wypowiedziano — cent. Cena wypowie­
dzialna —. marek, na ten miesiąc -.— nom., na marzec-kwie­
cień—.marek nom., na kwiecień-maj 18.25-18.30-18.25 płacono, 
na maj-czerwiec 18.45 marek płacono, na czerwiec-lipieo 18.'0
------ plac., na lipiec-sierpień —.— płac., na sierpień-wrzesień
—.— płac.

Mąka kartoflana per 100 kilo brutto z miechem. 
Termina stale. Wypowiedziano — centn. Cena wypowiedz. 
—.— marek. Loco 16.20 płacono, — ofiarow., na ten miesiąo 
16.20 marek żądano, na marzec-kwiecień 16.¿0 marek płacono, 
na kwiecień-maj 16.29 marek, na maj-czerwieo —.— marek, na 
czerwiec-lipiec —.— marek, na lipiec-sierpień —.— marek, na 
sierpień-wrzesień —.— marek, na wrzesień-październik 16.80 
marek, na październik-listopad —.— marek.

Mączka kartoflana sucha: per 100 kilo brutto 
z miechem. Termina stale. Wypowiedziano — cent. Cena wy­
powiedzialna .— marek. Loco 16.20 marek ofiar., na ten mie­
siąo 16.20 marek, na marzec-kwiecień 16.20 marek żądano, na 
kwiecień-maj 16.20 marek, na maj-czerwiec —marek, na 
czerwiec-lipiec -. - marek, na lipieo-sierpień —. - płacono, na 
na sierpień-wrzesień 16.80-16.90 m., na wrzesień-październik 16.80- 
16.90 marek, na październik-listopad —.— marek.

Mączka kartoflana wilgotna per 100 kilo brutto
z miechem. Termina----- . Wypowiedziano — cent. Loco —.—
płacono, na ten miesiąo —.— ofiar., na marzeo-kwiecień —.— 
ofiarowano.

Nasiona olejne: per 100 kilogr. Wypowiedziano — 
Cena wypowiedzialna —.— marek, rzep zimowy —marek 
rzepik zimowy marek, rzepik latowy — marek.

Olej rzepiowy: per 100 kilogram, z beczką. Termina
cicho. Wypowiedziano----- cent. Cena wypowiedzialna —
marek. Loco z beczką —.— marek, bez beczki —.— marek, na 
ten miesiąo —.— płacono, na marzec-kwiecień 43.8 płacono, na
kwiecień-maj 43 8----- plac., na maj-czerwiec 44.4- . płao., na
czerwiec-lipiec —.— płacono, na lipiec-sierpień — płacono, na 
sierpień-wrzesień — płac., wrzesień-październik 46.5 .— mr. płc., 
na październik-listopad — płao.

Olej lniany per 100 kilogr., loco — Dostawy — m.
Olej skalny: (Rafin. Standard white) per 100 kilo z 

beozką w party ach o 100 cent, Termina — Wypowiedziano - 
Cena wypow. —.— marek, Looo 23.7 płacono. Na ten miesiąc 
—-¿marek, na marzec-kwiecień — marek, na kwiecień-maj 22.07 
płacono, na maj-czerwieo — płaoono, na ozerwiec-lipieo — ma­
rek płacono wrzesień-październik 22.7.

Okowita: per 100 litr, a 100 /0 — 10,000%. — Termina
stale. Wypowiedziano------ litrów. Cena wypowiedzialna 37
— Loco z beczką —.—, na ten miesiąc —.— marek płacono, 
na marzec-kwiecień —. - marek płacono, na kwiecień-maj 
36.08-36.6-36 9 płac., na maj-czerwiec 37.-36.9-37.1 płacono na 
ozerwiec-lipiec 38.-37.9-38.1 pł., na lipiec-sierpień 38.8-38.7-38.09 
płao., na sierpień-wrzesień 39 6-39.4-39.6 płac., na wrzesiefi-paź- 
dziernik —płacono, na październik-listopad — pic., na listo­
pad-grudzień —.— płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pet. — 10,000 pet. bez be­
czki 34.09— marek płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-20.75, nr. 0 20.75-19.75 nr. 0 
i 1 —.— mr., rżana nr. 0 20.00-19.00, nr. i 1 18.52-17.75 per 
100 kilogramów brutto z mieohem. Za piękny towar płacono 
nad notowania.

Magdeburg, 27 marca. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 22,20 m.

„ » rend. 88 proo. 21.10 m.
Drugi produkt rend. 75 proo. 18.70 m.

Usposobienie-, stałe.
Mielona rafinada (wł. beczki) . . 27.00 m.
Miel, cukier pośledni 1 (wł. beczki) 25.25 m. 

Usposobienie: niezmienne.
Obrót tygodniowy w rafinowym inter. 52,000 cnt.

(Hadesłaum.)

Bufet urządzony gustownie ma dla każdego nieza- 
przeozenie silę atrakcyjną bez względu na to, czy on jest w 
domu prywatnem w hotelu kawiarni w bufecie teatralnym lub 
gdziekolwiek zewnątrz może, wymaga atoli także, aby wysta­
wione na nim pokarmy smacznemi były Nowośoią w calem 
znaczeniu tego wyrazu bardzo gustownąa będącą ozdobą każdego 
bufetu jest likier zdrowia i stołowy Widtfelda w Akwizgranie. 
O skutkach tego nowego produktu bardzo pochlebnie wyrazili 
się kompetentni znawcy. (Cena sklepowa % flaszki litrowćj 
2,50 */i flaszki litrowćj 4,50 mr.) (128)

flpdlipiołk!) Tńęofl gorzkie źródło, wyborna woda minę­
li 1 flllulu/illU uUuCld ralna na rozwolnienie. Budapeszt 1885: 
wielkie medale za postęp, export i kwaliflkacyą konkuren­
cyjną. — Nabyć można wszędzie. (1164)

Dyrekcya, Buda Peszt.

Haute -N ouveaute
„Violetta."

Papierosy Nr. 355 z tytuniu Bmyrneńskiegojwyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma Ił. IWeller w Dreźnie. 

Bez konku.ren.cyi!
LU. A.

25 szt. 75 fen. „PARTOUT““ B.
szt. 50 fen.

Z mięszaniny tytuni, zrobionśj do tych nowych papierosów 
Każden palący przyzna wysoką ich dobroć i odróżni od wyro­
bów innych fabryk, które z temi papierosami konkurenoyi wy- 
rzymać nie mogą. (1401)

Partout papierosy są do nabycia we 
wszystkich tabacznych składach, jak równie 
próba papieru paryzkiego „Le Houblon,“ aby szan. konsumen- 
oi sami się przekonali o jego dobroci, który po spaleniu nie 
pozostawia po sobie żadnego popiołu.

Poleca sz. publiczności fabryka papierosów i tureckich ty­
tuni Firma

B. Heller w Dreźnie.
Załoiona w 1864 roku.

TELEGRAM!
Sto M lllono w e Papierosy

z wybornego tureckiego tytuniu poleca fabryka
VULKAN w Dreźnie

w detalioznćj cenie 100 sztuk 2 marki. — Korespondować mo- 
ino r»A nnlalrri i 1A11 A

Pamiętniki
LDDTKA MSSKKGO
b. dowódzcy dzieci warszawskich 
i b. naczelnika sił zbrojnych pow. 
warszawskiego i rawskiego w ce­
nie ® Mr. są do nabycia we 
wszystkich księgarniach. (2594

Wszystkie Nu mer a

Trudu
dotąd wydane oraz i przyszłe do 
końca kwartału, regularnie się 
wysyła pod opaską za nadesła­
niem abonamentu w ilości 1 Mr.

Drnkarnia J. I. Kraszewsłieiio
(Dr. W. Łebiński).

2959) Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.
Jedyną z najważniejszych potrzeb do 

dzisiaj i jednem z największych życzeń 
dla wszystkich cierpiących na nagniot­
ki lub też na stwardniałą skórę byłby 
wynalazek środka, któryby wprost sku­
tecznie działał na nagniotki, te zupełnie 
usuwał bez uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specjalistka 
w takich rzeczach S. Radlauera czer­
wona apteka w Poznaniu, który kom­
pletnie nagniotki usuwabez bólu i wszel­
ką stwardniałość skóry niszczy, a przy 
używaniu tegoż nie niszczy się bynaj­
mniej bielizny i ani też potrzeba do 
tego żadnego boleść sprawiającego ban­
dażu. Butelka z pędzlem 60 fen.

Nakładem Księgarni
’C. F. Piotrowskiego w Poznaniu!

opuściło co dopiero prasę dzieło pod tytułem:

Z czasów saskich
SPRAW

wewnętrznych, polityki i wojny
przez

Kaźmierza Jarochowskiego
w 8 ce, — stron 544, — Cena 7 Mr.

fcTjR E Ś Ć :
Landa pi łączonych województw Kaliskiego i Poznańskiego, 

za panowania Augusta II. — Dwie misye Franciszka Poniński go, 
starosty Kopanickiego du Cara Piotra w latach 1717 i 1718. 
Epizod Rakoezowy w dziej, ch panowania Augusta II, od roku 
1703—1717 — Bitwa pod Poniecem, dnia 9 listopada 1704, jćj 
przeddzień i następstwa. — Bitwa Kaliska, dnia 29 października 
1706. — Oblężenie Gdańska w roku 1734. (1223)

Towarzystwo
narodowe hipoteczne kredytowe

w Szczecinie
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce a 
na wiejskie i po landszafcie. (201

Wnioski przyjmuje agent generalny

Julian Reftclistein
w Poznaniu, Berlińska ul. Nr. 10, I p

&AIN-EXPELLEB 
j kotwicą"

»i«» UrtoUrv tntia fiwm

i Szafy żelazne!
ogniotrwałe i bezpieczne Kogniotrwałe i bezpieczne

od złodziei (650
i kasetki

poleca
Moritz TuchU - w — • -

! w Poznaniu przy ul. Szerokićj 18b. ;
Skład główny od 1866 r.

>00000X3000000000000000
£ Z powodu powiększenia mojego interesu, przeniósłem mój O

zakład tapicersko - dekoracyjny o
na ulicę Podgórną Nr. ft, II p- (1897

Wszelkie prace, w zakres tapicerstwa wchodzące, jak np. ma-
| teraee, wyściełanie mebli, urządzanie I za- 
? wieszanie firanekrolosów, markiz,|wykładanle 
| dywanów obeląganle bilardów itp„ wykonuję trwale, 
k tanio i sumiennie.

J. N. Dankowski, g
tapicer i dekorator. Podgórna ulica Nr. 5 II p.

iooooooooooooooooooooo

Bank włościański w Poznaniu
pośredniczy w zaciąganiu pożyczek landszaftowych 
a mianowicie w uregulowaniu stanu hipotecznego 
przez spłatę długów, które przed odebraniem po­
życzki muszą być wymazane. Warunki pośredni­
ctwa są ogólnie znane i nie różnią się w niczem 
od zasad przestrzeganych w innych instytucyach 
bankierskich. (921)KOSZULE
a©
I
I
9W©
É-*

Tani zakup! Ceny nizkie!

6 koszul dziennych z kretonu 
angielskiego I

z cienkiemi płóciennemi gorsami,

6 kołnierzyków, 6 par mankiet
cienkich płóciennych, najnowsze fasony.

2 krawaty francuzkie jedwabne.

O

¡Bracia Pohl, optycy w Poznaniu^
t Wilhelmowaka ul. 7

polecają swój bogato zaopatrzony (162)

8 skład okularów
binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskich, baro­
metrów, termometrów jako też wszelkich narzędzi gorzeiniczych i

odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych.

PAPIER FAYARD et BLAYN
60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego 

środka w leczeniu katarów, irytacyi piersiowych, reu- 
matyzmów, zwielmień, ran, oparzeń, odcisków 
i nagniotków pomiędzy palcami. (17)

We wszystkich aptekach. Hurtowa sprzedaż w Paryżu 30, 
ulica St Merri.

W Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

5?
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6 koszul dziennych w najlepszym gatunku, 
2 krawaty francuzkie jedwabne, 12 kołnierzy­
ków i 6 par mankiet cienkich płóciennych 
najnowsze fasony. Cała wyprawa w wybo­

rowym gatunku tylko marek 40 razem.
6 koszul kolor, z mankietami

z prawdziwego Madapolamu franc.
12 kołnierzyków najnow. fasonu, 
2 krawaty kolorowe jedwabne 

tylko za 30 marek.
6 koszul aocnych w doskonałym gatunku 12 mk. 
6 koszul nocnych z Crettouu angielskiego 15 mk. 
6 par gaci Crettonowych 12 mk.
6 par gaci z dymki ang. elegancko wykonane 15 mk.
Cienkie i czysto płócienne chustki do nosa

białe i z kolorowym brzegiem tuzin 5 mk.

1. llniszewski,
skład płótna 1 fabryka bielizny.

PoKnaA. Wodna ul. 2.

SGPERFOSFITY,
Saletrę chilijską, Bąkę z żużli Tho­
masa, Kainit, Sole potasowe i t. d. ofia­
ruje po najtańszej cenie (762)

Dr. Roman May,
fabryka chemiczna w Poznaniu.

Aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, tak oddziało­
we, jako też systemu Savalle"a, które od 
wielu lat w fabryce mej z jak najlepszym rezultatem się 
wykonuje, polecam na nową kampanią po bardzo przy­
stępnych cenach. (165

Gotow<i całkowite aparaty są ka­
żdego czasu w fabryce do obejrzenia, 
jako też pojedyncze części zawsze w 
znacznym napasie.

J, Krysiewicz
Fabryka i skład

wyrobów z miedzi i mosiądzu
św. Barcin 65.



¡’PÄSTILLES GERÄUDEU
Z CZYSTĄ SMOŁĄ NORWEGSKĄ 

Działające przez wdychanie i ¡pochłanianie w chorobach kanałów 
oddechowych : krtani, płuc, piersi.

PRZECIW
Nieżytom, Kaszlowi nerwowemu,

Zapaleniu opłucnej, Cierpieniom krtani,
—Chrypce, Katarom, Astmie, I ł. p. -^¿ut p
Wszyscy lekarze zalecają używanie PASTYLEK GERAUDEL’A, k 

a potępiają używanie brodków przygotowywanych ze smołą w formach^ 
^nierozpuszczalnych, zmuszających do ich połykania, jako to : cukierki,£ 
£ kapsułki, pigułki i perełki smołowe. To samo odnosi się do Syropów i t.p. 9 

(Wreszcie aby to dobrze «rozumieć, wypada zwrócić, uwagę
na wyjaśnienie znajdąj^ce alę obok figury anatomicznej poniżej zamieszczonej.)

► WADY | NIED8GODNOŚCI
fl Cukierków,

Kapsułek smołowych i t, p.
I 1. — Kanał pokarmowy, przez 

W który przechodzą cukierki, kap-
► a ul ki i perełki smołowe twarde 
■ i nierozpuszczalne w ustach,
^dostają się do żołądka jako po-

<karm, a najmniejsza cząstka 
smoły nie wchodzi do kanałów

-------— 9„wią w /urmacii'
zmuszających do ich połykania, jako to : cukierki, \ 

w perełki smołowe. To samo odnosi się do Syn
t (Wreszcie aby to dobrze zrozumieć, wypada zwrócić, uwagę 

tanienie znajdujące się obok figury anatomicznej poniżej zamieś

ZALETY ,
Pastylek smołowych GćraudePa ■ 

działających na. J
A. — Kanały oddechowe, przez fet

które wyziewy ochronne i le-B 
cznicze smoły wytworzone w 5 
czasie ssania Pastylek Gćrau-K 
del’a, koniecznie są wciągnione B 
i pochłonięte za pomocą oddy- 
chania, zanim się do płuc dos- 
tana, u

B. — Na Komórki i ; ęchertyld 3 
płucowe, do których wyziewy Ł 
smoły wytworzone z Pastylek™

GćraudePa wchodzą 
za każdem wciągnie- B 
niem powietrza, zgę-w 
szczają się naturalniej 
i wywierają na nieB 
natychmiast ich dzla-B 
łanie dobroczynne.

Na mocy powyższych B 
° wskazówek można so- 5*

1 • bie łatwo zdać sprawę j 
z naturalne godziałania ■ 
Pastylek GćraudePa, J 
ocenionych przez je-j 
den z najpoważniej- M 
szych organów medy- 
cznych we Francyi w 
następujący sposób : B 

„ P. Geraudd wyna- 
» lazł środek prosty 
» praktyczny dostania B

_ __ n smoły aż do skraj.
„ nych rozgałęzień ka- 

nałów oddechowych w atomach nadzwyczaj ZB 
„ subtelnych i cienkich, zmieszanych z innymi 
„ subs'ancyami pomocniczymi w dobroczynnem gc 
» działaniu, odrzucając wszelkie substancye $5 
n narkotyczne.

» W tych warunkach, działanie smoły jest & w do tego stopnia nagłem i natychmiastowsm, fg 
n że po użyciu nawet kilku Pastylek Gćrau-

del’a napady kaszlu konwulsyjnego niezwło-

►> oddechowych, a co właśnie było 
B ich przeznaczeniem.3 2. — Zrałicotpy otwór kanafa 
J pokarmowego, przez

który przedostają się 
do żołądka cukierki,4 kapsułki i perełki 

W smołowe, obciążając 
J go substancyami ga- 
fl laretowatymi i ocu-

krowanymi : gumą,
^glukozą i t. p., apro- 
B wadź aj ą utratę ape» 

ytu, choroby żo- 
Bądkowe, dolegliwości
jgastryczne i t, p.

3.—Kiszka, w której
Brozwijają się w dal- 
► szym ciągu przypa- 
■ dłości spowodowane 3przez cukierki, kap- 

snłki i perełki smo- 
B łowe w wysokim stopniu niestrawne, 
►•sprowadzają nareszcie ciężkie choroby : 
B Zapalenie kiszek, owrzodzenie, zatwardzenie 3 albo uporczywe rozwolnienie, i t. p., a to z 
^powodu b ub stancy i narkotycznych w ichpowoau suDauancyi narKotycznycü w ich
■ skład wchodzących, to jest : opium, soli 
►.z opium, morfiny, kodeiny, a których

< używanie stanowczo potępionem zostało
przez wszystkich lekarzy jako szkodliwe » cznie ustępują. m juelmis. „ p

Ji niebezpieczne. , (Gazette des Hôpitaux, 22 Listopoda 1883 r.)

3 PASTYLKI GÉRAUDEL’A są niezbędne dla każdego, kto utrudzaj 
- głos zbytecznie, dla tych którzy pracują na otwarłem powietrzu i są wys- 

^¿awneni na zmiany atmosferyczne, dla tych również co są zmuszeni podczas^ 
► ich zajęć do połykania kurzu lub wyziewów drażniących : Robotników za~ 
Ękładów fabrycznych, Młynarzy, Furmanów, Śpiewaków, Aktorów, Mówców, B 
^.Kaznodziei, Adwokatów, Profesorów, Nauczycieli, Urzędników dróg żela-Z 
Aznych, i t. p., i t. p., a którym mogą one jak najskuteczniej zastąpić wszel-^ 

kiego rodzaju odwar z różnych ziółek.
B Więcej jak sto tysięcy osób wyleczą się corocznie Pastylkami Géraudel’a, a B 
jp. Gćraudel posiada więcej jak 40,000 listów dziękczynnych i zaświadczeń.4 Pastylki Géraudel’a są jedynemi pastylkami smołowemi jakie b 
►* otrzymały nagrodę przyznaną przez Sędziów na wystawie międzynaro- Z 
Bdowej powszechnej w Paryżu 1878 roku. Wypróbowane w skutek rozpo-B 

rządzenia ministeryalnego i orzeczenia Komitetu lekarskiego; upowa-5 
gznione w Rossyi przez Rząd na mocyorzeczenia Komitetu lekarskiego, i

Pudełko zawierające 72 Pastylki wraz z wskazówkami o ich użyciu, kosztuje : we Francyi 1 fr. 50 
a za granicami Francyi z dodaniem kosztów cła i przesyłki we wszystkich aptekach. *

(WYMAGAĆ MARKĘ FABRYCZNĄ ZŁOŻONĄ WŁAŚCIWEJ WŁADZY) )

4 A. OERAUDEL, aptekarz w Sainte-Menehould (Franr.yą)
Na żadanie m/itia «if óapiatnie i franco S p<utvWt aa pr<St+ )

É W Poznaniu w aptece P. Mankewicza i Radluer*. 
SaWAWAW

Dr Delmis. ,

Odwołanie.
My niżćj podpisani odwołujemy obelgg rzuconą na 

A kupca i posiedziciela hotelu p. K.. Starka w Żninie 
m w lokalu p. Siucbnińskiego co do zajścia denuncyacyi 
A\ teatru amatorskiego w dniu 28 lutego r. b. w Żninie, 
w cofamy ją niniejszym i prosimy o przebaczenie. (1875

Żnin, d. 25 marca 1886.

Unelna. P. Schramm.

Dery na konie.

PASY DO MASZYN,
artykuły gumowe,

worki i płachty, oliwę i smarowidło, 
nieprzemakalne płachty, derki na konie

polecają (282)

Orłowski i Spółka.
Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 21.

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zarazy
i ouanii, słaności męzkie, upławy, po 
Ilu ye, alącą urynę, inokrzenie 
uryuę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej ścientyficzn&j me 
’ody, za pomocą środków nieszkodli 
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz 
syłam bezpł toie. (Portorinna listu wy 
aosi 20 fen.;

Dr. Westeroth.
Basel-Binningen (w Szwajcaryi).
Biał» Lilja * Nowość * 

1564; Hijacynty 
z przepysznym zapachem, nabyć można 
w flakon kach po 1, l‘/i > ^/a mark' 
w aptekach: Szymańskiego i Radlauera

[Francuzką i AngielskąiiHKi’1;
¡żałobne kwiaty]

i

żałobne kapelusze
poleca w wielkim wyborze po 
cenach umiarkowanych 

S. KNAPOWSKI, 
skład kapeluszy i strojów damskich 

Poznań, Rynek 73.

Wielko-ziarnisty astr.
kawior

w oryginalnych beczkach świeżo otrzy­
ma}, poleca i wysyła hurtownie i de­
talicznie. Także wszelkie ryby wędzone 
i tnatynowane. Skład masła i delika 
tesów: S. Opieszyuski Jezuicka 
ulica Nr- 2. (1848

Wyborne minogi, kawior 
śledzie i węgorze opiekane w ma­
rynacie poleca (1846
A. Mazurkiewicz w Toruniu.
Codziennie świeżo

wędzone śledzie
poleca

, C, O. Barde
Święty Marcin Nr. 56.

(1837

Śledzie opiekane,
śledzie najnowszego połowu, opiekane 
najstaranniej, polecam każdemu jako 
łakocie i rozsyłam sądek poczt wy o 
10 fantach po 3,50 Mr. (1295

Ł. Rosenberg,
Croeslin a. d. Ostsee.

Nasiona kwiat» w ijarzyn
w dobrych i świeżych gatunkach po­
leca po tanich lecą stałych cenach i 
rozsyła cenniki na życzenie, szczepy 
sałaty do inspektów piękne i silne, 
kopę po 50 fen. poleca (1794

A. Krause.
ogrodnik artystyczny i handlowy 
Hoznaniu, na Rybakach Nr. 11.

Drzewka
owocowe!

Jabłka, gruszki i 
czereśnie w najszla­
chetniejszych gatun­
kach z właściwemi

nazwiskami f 
są do nabycia. Zgłoszenia do 
zarządu ogrodniczego w Bę- 
dlewie. Stacya pocztowa w 
miejsca.

Holzdorfski browar piwa słodowego
Główny skład BERLIN, Hedemannstr. 4.

Nowość! „piwo jałowcowe“ Nowość!■I WAR SŁODOWY ■
Z zastosowanem do zasad lekarskich dodatkiem jałowcowem.

Usuwa błędnicę, wszelkie trudności trawienia i cierpienia pęcherzowe.
Wzmacnia ciało i nerwy, poprawia krew i zapobiega WBzelkim u kobiet i dziewcząt zachodzącym cierpieniom.
Jeżeli codziennie dwa kieliszki od wina, „piwa jałowcowego“ matka lab manka rano i wieczorem 

wypije, w takim razie wystarczy to, aby swojemu niemowlęcia nadać lub w niem utrzymać czystą krew.
Nie jest to czczym wymysłem, ale aznaną prawdą!

Główny skład w Berlinie, Hedemannstr. 4, wysyła to „piwo jałowcowe“ po odebrania Dależytości. — Cena 
butelki w granicach kraju 40 fen. (1481

10 butelek wraz z franko opakowaniem 5,50 Mr.
20
40

9,50
18,50

Składy główne I poboczne urządza się wazędzle.
Rzetelne, o ajencyą ubiegające się osoby, niechaj się zgłoszą.

O nadejściu wszelkich (1880

na wiosnę I lato,
niateryi jedwabnych, wełnianych i 
do prania, koronek wełnianych i 
jedwabnych, niateryi koronkowych, 
grenadines, kabatków, paletotów, 
zarzntek, płaszczy od deszczu i ku­
rzu, halek, sukien rannych, stani­
ków trykotowych, kostynmów, pa 

rasolików i parasoli,
oraz materyi na paletoty, bukskiuów i nia­
teryi do prania na ubiory męskie i dzie 
cinne pozwala sobie szanownćj publiczności donieść

Robert Schmidt
dawniej Antoni Schmidt,

o z n a fi, Rynek Nr. 63-

Około 400 cent.

perek Championów
nadzwyczaj plennych i mączy 
stych (20°/o). zdatnych dofsadze. 
nia. ma na ¡sprzedaż probostwo 
w Dębnie pod Nowćm Mia 
stem n/W. (1874

AUKCYA
11 Biecliowie
1838) pod Wrześnią.

Dn a 1 i 2 kwietnia rb. sprz dawa
ny będzie od godziny 9 rano, drogą 
licytacji, żywy i martwy inwentarz po­
zostały po ś. p. Ks. Dziekanie 
Kasprowiczu, Składający się i
12 koui, 12 krów, 15 sztuk młodocia 
nego bydła, 274 owiec, (180 maciór i 
jagniętami) maszyn rólniczych, sprzę 
tów domowych, garderoby i t. d. i. t. d

Kupiec
Polak, obeznany dokładnie z pro­
wadzeniem książek, szuba odpo­
wiedniego miejsca w mieście lub 
na wsi. Listy adresować proszę 
A. B. 1840 do Eksped. Dzień 
Pozn.

g Buchalter,
dokładnie obeznany z p0. 
jedyńczą i włoską buchał, 
teryą, pracująey jnż kil. 
kanaście lat jako subjekt

------------- utiej.
sca natychmiast lub od i 
kwietnia r. b. — Bliższych 
szczegółów udzieli B ielm. 
Prof. Lindner, ś. Marcin 74.

iCczeii
znajdrie miejsce u (1879

Karola Henr. Ulrici & Co.

Urelicli do markiz
wszelkićj szerokości, płótna do rolosów,

niiiMti
od 4 Marek okno do najelegancciejszych, kobierce 
po cenie nader przystępnćj, chodniki [itd. polecają 

Reinstcin Simon, Rynek 47, 
skład płócien i bielizny.

QOOOO OOOO OOOOOOOOOOOOOQ

Wiosna się zbliża0
a na Dorę tę w zakładzie mojem odnawianie 
garderoby wlosennćj już rozpoczęto.

Uprasza się o wczesne przesyłanie mianowi- A 
cie rzeczy takich, które gruntownego czyszczenia 
wymagają i reparacyi lub w innym kolorze mają Q 
być przefarbowane. (1490

Ed. Gnensch, §
Farbiernia

chemiczna pralnia garderoby^
w Poznaniu.

Skład: ul. Wilhelmowska 14-,
blizko kościoła św. Marcina.

. Fabrykat Piekary Sir. A. ~
*oooooooooooooooooooooO

W. Pluciński
siodlarz 

w Poznaniu, i 
ów. łlareln STr. 1

pohca swoją fabrykę i skład dobrze ¡zaopatrzony w szory.gchotnątaj roz­
maitego gatunku z eleganckiem okuciem," siodła męskie i damskie, cza- 

praki, szpicrózgi, bicze paro
i czterokonne, francuskie 
kufry dla dam, ró #nież rę­
czne torby do pieniędzy, 
portmonetki, torty pzkólne 
dla chłopców i dziewcząt, 
szelki, praktjczne przybory 
myśliwskie, oraz wszelkie 
artykuły do konnćj i powo 
zowej jazdy. (1653

Nasza

wystawa wielkanocna
otwartą jest z dniem dzisiejszym. (1882

Poznań, dnia 28 marca 1886.

Frenzel <fc Co.
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DROGERYA

Jasiński i Ołyński
Poznań, ś. Marcin Nr. 62, poleca 

oliwy do machin, 
smarowidło na osie, 
tran szwecki Bergen, 
oliwa na patentowane osie Malaga, 
dwusiarczyk wapna, 
makuchy lniane i rzepiowe, 
farby na posadzki szybko schnące z lakierem

bursztynowym i spirytusowym, 
rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową i

pszenną,
s n modre, borax, świece stearynowe i wszelkie
5 ©
© i3 a, zbędne.  (i32i
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artykuły w gospodarstwie domowem nie-

Do sprzedania z wolnej ręki
Dobra Ziemskie

włók 34 w gub. Warszawskićj, przyległe do stacyi pogranicznćj Aleksandrów, 
drogi Bydgoskićj, składające się z dwóch folwarków, z których każdy oso­
bno może być Bprzedany i należycie jest zagospodarowany. Ziemiajurodzajna 
w kulturze, łąka, woda i wszelkie dogodności. Szacunek umiarkowany, wy­
płata ułatwiona. Do parcelacyi majątek ten szczególnie się nadaje. Bliż­
szych szczegółów udzieli Mechanik Dr. Zel. Cybulski w Aleksandrowie 
lub w Warszawie, ul. Nowogrodzka Nr. 21 mieszkania Nr. 1.

Nadto jest do sprzedania w mieście Włocławku około 18 mórg 
gruntu z domem mieszkalnym i zabudowaniami gospodarczemi, w pięknem 
położeniu nad rzeką Zgłowiączką, odpowiednich do tabryki lub zakładu 
)rzemy8łowego; na tym gruncie znajdują się obfite pokłady gliny i węgla 
órnnatnego z przywilejem górniczym. Wiadomość w miejsca u Wgo 
Franckiego, urzędnika dr. żelaznćj lub w Warszawie pod wyżej wska­
zanym adresem. (1685

Nakładem i diakiem drukarni J. 1, Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Sto krów
poszukuje na miesiąc kwiecień, świeżo 
dojnych krów z cielętami jak i same 
cielne nabywa częściowo na każde u- 
wiadcmicnie listowne (1883

S P. Roj da,
dostawca bydła.

Nr. 4 Śródka, rynek Nr. 4.

Krctków per Żerków ma 
na sprzedaż czternaście sztukbydłaiyd

iiiiuuoeianegu
i dwanaście koni pięcio 
czteroletnich maści karéj, gnia 
déj i kasztanowatéj wzrostu ot 
166 ctm. do 173 ctm. (1878

Bilard francuzki,
jest na sprzedaż u (1803

B. Domagalskiego
w Śremie.

10,000 talar, ezyli 15,000 raili.
Na bardzo korzystnych warunkach 

może być umieszczoną suma 10,000 
talarów, potrzebna na spłacenie takiejże 
snmy hipotecznej nmieszczonćj na 1 ym 
numerze po sumie Towarzystwa Kre 
dytowego majątku ziemskiego, bez ser 
witutu, położonego w Królestwie Pol- 
sk em na Samej granicy Prus. W środku 
majątku znajduje się Kom ra celua 
należ ica do majątku. Majątek tenże 
mógłby być oddany w procencie od 
wyżej wymienionej sumy z małą ro­
czną d ipłatą w kilkoletnie posiadanie, 
tytułem zastawu lub dzierżawy, stoso­
wnie do ugody do czasu zwrotu kapi­
tału Jeżeli życzący sobie wziąść w 
zastaw lub dzierżawę majątek rozpo­
rządza większym kapitałem to mógłby 
wejść z 3C00 lub 4000 rubli, jako wspól­
nik do mającój tamże stanąć fa­
bryki, która z powodu stosunków cłt- 
wych może dawać dochodu około 50o/° 
Interesowani, pragnący się bliżej poin­
formować zecbcą piśmiennie adresować 
post. rest. Bodzanonitz OberSchlesing 
pod literą M. O. a natychmiast bliż­
sza inłormacya będzie Im pod,'podanym 
adresem przysłana. Gdyby ktoś od 
razu osobiście życzył sobie obejrzeć na- 
; ątek to w Bodzanowitzach na poczcie 
«skażą. (1877

Do sprzedania lub wydzierza 
wienia (1797

folwark 
16 włók w powiecie rawskim, 
gub. piotrkowskićj. Bliższa wia­
domość w Warszawie, Wspólna 
!ir. 25, mieszk. 5, od 10—1 i od 

7—’.0 wieczorem

Poszukuje się tą drogą doz­
gonnej

towarzyszki,
panny lub wdowy, Polki, lat dwu­
dziestu kilku, praktycznie wy­
kształconej, niezależnój, — Polak 
katolik, kawaler, fabrykant i wła­
ściciel domu w Warszawie, lat 
44, mający majątku 30,000 rs., 
z odpowiednim kapitałem. Adre 
sować „Epouseur“ poste restante 
Varsovie. (18071

2chgimnazyastów
przyjmę na stółji stancyą każdego cza­
su. Zapewniam sumienną opiekę; ns 
życzenie pomoc w naukach. Forte­
pian w domu. (1766

Maryn Konipf,
ul. Kopernika Nr. 2, na parterze.

Dwóch chłopców,
z porządnej rodziny, pragnie się umie­
ścić jako (1759

elewów
za małem chociaż wynagrodzeniem. Je­
dnego do gospodarstwa, drugiego do 
gorzelnictwa. Bliższćj wiadomości u- 
dz:eli Wny Kiedrzyński w Runowie 
p- d Rogoźnem (Rogasen).
Poszukują umieszczenia:
ekonomi w wielkim wyborze, włóda 
rze, ku- harze, kowale, stelmachy, forcz 
pany i gospodynie obeznane z gotowa­
niem na pański stół, przez biuro (1885 
Z Y B E R T, Teatralna ulica Nr. 5.

Dzielnej dyrektryzy
do handlu strojów zamiejscowego, po­
szukuje się od Igo kwietnia br. Blil- 
sze szczegóły poda (1886

Łeo Elias w Rynku Nr. 70.

Włodarz kawaler
w śred. wieku, poszuk. posady na 120 
Mrk. pensy i. (1884
B. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.

Elewa gospod.
któryby umiał prowadzić re- 
jestra gospodarcze, przyjmie 
od 1 kwietnia rb. Dom. 
Zlninawoda p. Borek,

(1876)

PANNA
wprawna i biegłajw szyciu staników mog. 
zarazem w szwalni panią zastąp ć, mo. 
te ięjnatychn.i ,st zgłosić do krawcowój 
T. Olenderczyk, Wodna ul. Nr. 7, 
drugie piętro. (1883

Panna służąca |
znająca dokładnie kiój wszelki, szycie, 
pranie i prasowanie, chlubnie polecona, 
10 lat w jednem miejscu, szuka po­
sady przez pp. Drwęski i Langner.

Pisarz
kawaler, z kilkonastoletnią praktyką, 
2 lata w obecnem miejscu chlubnie 
polecony, szuka miejsca od 1. 4. br.

Drwęski i Langner. (1900

ronom
25-letnią praktyką w wzorowych 

trz cbggospodarstwach 17 lat w je- 
lnem miejscu, chlubnie polecony, 
szuka miejsca od 1. 4. lub 1. 7. br, 
irzez pp. Drwęski i Langner. (1901

Asr
s 25-letnii

Znajdzie miejsce: 
urzędnik gospodarczy kawa- 
er z kilkoletuiem świadectwem z je* 

dnego miejsca na 500 marek pensyi.
Poszukują umieszczenia:
urzędnik gospodarczy kawa- 
ler w starszym witku na 460 marek, 
starszy pisarz na 300 marek. (1828

R. M. Koczorowski
Podgórna ulica 7.

Gorzelnik,
posiadający chlubna świadectwa i ręko- 
mendacye z poprawienia gorzelni i o- 
siągnięci. większych zysków ciągną­
cy z litra zacieru 9*/j do 10°/o, bez de- 
fraudacyi, mogący stawić kaucyą, poszu­
kuje odpowiedniego miejsca od 1 lipca.

Przyczyną zmiany obecnego miejsca 
przedaż dóbr. Adres: S. Bielawski 

Waldau p. Gr. Klonia W./Pr. (1777

Poszukuje się od 1 lipca rb.

ekonoma
żonatego, albo wdowca w śred­
nim wieku do małego folwarku.

Adres : Miaskowski, Tarnów 
poste rest, via Kraków. (1742

Urzędnik gosp.
kawaler, z wieloletnią praktyką, po­
szukuje zaraz lub od 1 lipca innego 
umieszczenia. Laskaws oferty pod lit. 
N. M. post. rest. Grodzisk. (1870
3 Pomocnik handlowy
obeznany z branżą bławatną i o ile 
możności z krotkiemi towarami, 
poszukiwany natychmiast do je­
dnego z większych miast w Księstwie. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje A- HaU- 
er Wilhelmowska ul. Nr. 6. (1845

Kządzcę
Itosp., żonatego polecić może JWPan 
Zychliński w Gorazdowie pod 
Borzykowem. (1799

Od 1 kwietnia rb. poszukuje

kucharza
kawalera, który by się zarazem 
usługą trudnił, Dominium Gra- 
boszewo p. Turza. (1801

‘oszukują umieszczenia:
Nauczycielki egz. muzyk., 
młoda bona Francuzka, z kil- 
koletmą praktyką, na pensyą 400 Mr., 
nauczyciele domowi, kilku 
urzędników gospod., pisa­
rzy, osoba zaufania godna 
do zarządn domu. (Ib7i

Agencya Fontowlcza.
TOOTr.r.y.T.T.T.T.-]
Teatr poleli»opr. f otoeliepo

W POZNANIU.
W poniedziałek dnia 29 marca 1886

Gęsi i Gąski
komedya w 5 aktach.

Początek o godzinie 7(8.
¡¡¡SSSSSSSSOi]
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